
Protestujemy przeciiuko 
uchwale watykańskiej
Rezolucja Miejskiej Rady Narodowej w Lublinie

Wzmożona praca w odbudowie Poiski
odpowiadamy na uchwalę watykańską

Posiedzenia Powiatowych Rad Narodowych w województwie lubelskim
Wczoraj odbyły się posiedzenia Miejskiej Rady Narodowej w Lublinie i Powiatowych Rad Narodowych 

W województwie lubelskim, poświęcone omówieniu ostatniej uchwały Watykanu, grożącej ekskomuniką 
budowniczym Polski Ludowej. W  posiedzeniach brali udział oprócz radnych przedstawiciele partii poli­
tycznych, organizacji społecznych 1 młodzieżowych. Zebrani solidaryzowali się z oświadczeniem Rządu w 
■prawie uchwały i w  dyskusji dali wyraz swojemu oburzeniu przeciwko polityce Watykanu — polityce, 
która popiera imperialistów anglosaskich i otacza opieką reakcjonistów i rewizjonistów niemieckich, wy 
•typujących przeciwko Polsce.

Wszędzie były uchwalane rezolucje protestujące przeciwko próbom wtrącania się Watykanu w spra­
wy wewnętrzne Polski. Zebrani wzywają wszystkich obywateli, by w odpowiedzi na uchwałę watykańską 
wzmogli swą pracę w  fabrykach, na roli i w  urzędach, dająe tym wyraz jedności narodu polskiego 
w dziele odbudowy i rozbudowy Polski Ludowej. **«■ 5

Niżej publikujemy wypowiedzi uczestników zebrań, jakie miały miejsce w  powiatach lubartowskim, 
zamojskim | puławskim.

(Przebieg posiedzenia Miejskiej Rady Narodowej w  Lublinie podamy w  numerze jutrzejszym).
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Lubartów
Po wygłoszeniu na posiedzeniu 

PRN przez ob. Dębniaka — preze­
sa Powiatowego Zarządu Stronnic­
tw* Ludowego i  przez ob. Wąsowi 
cza — prezesa Pow. Zarządu Stron 
nictwa Demokratycznego podstawo­
wych referatów, wśród zebranych 
wywiązała się ożywiona dyskusja. 
Poniżej podajemy kilka wypowie­
dzi mieszkańców powiatu iub^itow 
ikiego w  tej sprawie:

Ob. Czesław Opolski: „Przed woj 
ną nikt nie groził klątwą uciskają­
cym biedną ludność obszarnikom i 
kapitalistom. Nikt też nie rzucał 
klątwy na zbrodniarzy hitlerow­
skich. Na groźbę Watykanu mamy 
Jedyną odpowledą: „będziemy lepiej 
I wydajniej pracować, by szybciej 
zrealizować pian sześcioletni, by 
szybciej zbudować dobrobyt i socja 
lłzm“.

Ob. Krzysiak, chłop ze Spiczyna: 
„W czasie działań wojennych we 
wrześniu 1939 roku dostałem się do 
niewoli niemieckiej. Niemcy zegna 
li do kościoła w  Pabianicach kilka 
tysięcy jeńców polskich, trzymając 
ich tam przez parę tygodni. Ojciec 
święty tego nie widział, podobnie 

jak nie widział męczeństwa Narodu 
Polskiego w  czasie okupacji, jak 
nie widział gnębionych w  Pruszko­
wie mieszkańców Warszawy po u- 
padku Powstania. Nie pozwolimy 
by reakcyjny kler sial zamęt w  na 
szym kraju i przeszkadzał w  dziele 
odbudowy".

Ob. Jan Sowa, radny: „Groźba 
papieska skierowana jest przeciw­
ko tym, którzy budują lepszą przyy 
szłość, przeciwko tym, którzy w y­
budowali trasę W—Z, którzy likwi 
dują odłogi, zwalczają analfabe­
tyzm. Dlaczego papież nie rzucił 
klątwy na herszta bandy rabunko- 
wej — ks. Gurgacza, ani na wspól­

nika bandytów — ks. Fertaka, na 
tych, którzy pogwałcili prawa bo­
że? Dlaczego papież nie rzucił kląt 
wy na sprawców śmierci milionów 
niewinnych ofiar —  na zbrodniarzy 
hitlerowskich, a rzuca ją na tych, 
którzy budują lepsze życie? Życie 
to będziemy budować mimo gróźb".

Ob. Bronikowska, wieloletnia nau
czycielka: „Papież jest namiestni­
kiem  Chrystusa, którego życie zna­
my wszyscy. Chrystus był biedny, 
ntó miał gdzie głow y złożyć. Ucznio 
wie Jego byli rybakami — ludźmi 
ciężkiej pracy. Był Bogiem — czło­
wiekiem, który głosił bezwzględną 
sprawiedliwość i równość społecz­
ną. Był pierwszym, który głosił 
równouprawnienie kobiety. I taki 
papież z armią pilnującą zamknię­
tych w  skarbcu watykańskim sztab 
złota ma być namiestnikiem Chry­
stusa? Kto wyciąga doły społeczne 
z nędzy? Kto umożliwia wszyst­
kim ludziom, bez względu na ich 
stan społeczny korzystanie z dobro 
dziejstw nauki i kultury. Widzimy 
więc, że zasady Chrystusowe reali­
zuje się nie w  Watykanie, a u nas
— w  Polsce Ludowej".

Zamość
Rozszerzone Plenum Pow. Rady 

Narodowej w  Zamościu zgromadzi­
ło licznych działaczy partyjnych, 
społecznych i młodzieżowych. Refe­
rat o stosunku Państwa do Kościo­
ła i na temat ostatniej uchwały Wa 
tykanu wygłosił poseł Tront z SL, 
przewodniczący PRN w  Zamościu. 
Referat uzupełnił ob. Stryjek — 
przedstawiciel Stronnictwa Demo­
kratycznego.

W powstałej dyskusji zabierali 
głos chłopi i robotnicy, przy czym 
wielu z nich to ludzie wierzący i 
praktykujący.

Ob. Zych ». Sułowa mówi: „Wykli 
na się nas w przeddzień podsumowt 
nia vyn lk «w , w przeddzień cudów 
odbudowy. Nasi cudotwórcy to 
ehłop. robotnik, Inżynier — d , któ­
rzy zbudowali trasę W — Z, którzy 
budują nową Polskę'*.

Ob. Kowalczuk, chłop z Krasno­
brodu mówi spokojnie i dokładnie
o licznych faktach tolerancji kościo 
ła w państwie ludowym (jak np. 
istnienie seminarium duchownych, 
gimnazjów kościelnych, KUL, wyda 
waniu 62 pism katolickich tp.) oraz 
przedstawia zebranym jeszcze przed 
wojenne sympatyzowanie niektórych 
wstecznych kół kościelnych ze świa 
towym imperializmem. Przytacza tu 
fakty nadzwyczaj życzliwego usto­
sunkowania sią przed wojenego „Ma

Miejska Rada Narodowa w Lubli­
nie, na zebraniu plenarnym w dniu 
a sierpnia 1949 r z udziałem przed­
stawicieli partii politycznych i orga­
nizacji społecznych, po wysłuchaniu 
referatu Przewodniczącego M.R.N. w 
związku z oświadczeniem Rządu w

łego Dziennika" do Hitlera. Kończy 
mocnym oświadczeniem: „Kolizja su 
mienia wierzącego z papieżem poli­
tykiem nie jest kolizją wierzącego 
katolika*'.

Ob. Dziuba, członek PSL ze Sta­
rego Zamościa stwierdza. „To już 
są ostatnie wystąpienia z cyklu — 
Anders —  Mikołajczyk. Ci wszyscy 
uważają naszych chłopów za „ciem­
ną masę'*. Ale tu się grubo mylą. 
Zapominają o tej olbrzymiej pracy 
oświatowej, jaką się u nas prowa­
dzi, zapominają, że nasze społeczeń 
stwo nie tak łatwo dziś pociągnąć, 
bo widzi ono już zbyt dobrze to co 
się dokonuje. Wśród prostych, wie­
rzących ludzi jest olbrzymie poru­
szenie. Mówią oni — dość naduży­
wania religii dla celów politycz­
nych".

Puławy
Rozszerzone Plenum Powiatowej 

Rady Narodowej w  Puławach zgro 
madziło około 200 osób. Zebranie 
otworzył przewodniczący PRN  ob 
Borkowski.

Dyskusja Jaka wywiązała się po 
referacie świadczyła o dużym zainte 
resowaniu tematem, jak również wy 
kazała jednomyślność zebranych w 
kierunku przeciwstawienia uchwale 
Watykanu jeszcze bardziej wzmoże 
nego tempa pracy.

Ob. Kus ze wsi Słotwlna mówi 
prosto, tak jak umie. Słowa jego 
jednak wywołują żywiołowe oklas­
ki. Widać, że mówi z głębokim prze 
konaniem.

„Ogarnia nas żal i smutek — po­
wiedział Kus, —  że są tacy ludzie, 
którzy rozbić chcą nasz dorobek. 
Żal i smutek, który ogarnął nas po­
czątkowo przerodził się już w  posta 
nowienie jeszcze większego wzmo­
żenia wysiłku do tworzenia praw­
dziwych wartości, do zacieśnienia 
jedności. Jestem ze wsi i wiem, że 
wieś ogarnia coraz większe rozgory 
czenie przeciwko klerowi, który mie 
sza się do spraw polityki, który za­
kłóca nasz ciężko wywalczony spo­
kój".

Ob. Zarzycki —  „Jestem wierzą­
cy tak jak mój ojciec, dziad 1 pra­
dziad. Nikt mi wiary nie chce w y­
drzeć. I  to właśnie, że są'księża, któ 
rzy twierdzą Inaczej złości mnie naj 
bardziej. Boli mnie również, że pa­
pież przemawia do Niemców po nie 
miecku, do ludu, od których cały 
świat ucierpiał tak wiele w czasie 
ostatniej wojny, starając się podbu­
rzyć ich przeciwko nam. Powodował 
•lę w tym wypadku tymi samymi 
pobudkami co rzucając ekskomuni­
kę. Chce przeszkodzić społeczeń­
stwu w  jego budownictwie, w  jego 
dążności do dobrobytu i równości.

Ob. Misztal —  „Nie było cudów 
wtedy, gdy w  Lublinie katowano 
dzieci w  czasie okupacji, gdy wywo 
żono je zaplombowanymi wagona­
m i Cud stworzono dopiero wtedy, 
jak na każdym kroku widać efekty 
naszej wytrwałej pracy. To była 
pierwsza próba oderwania ludzi od 
roboty. Poważniejszą próbę podjął 
sam papież rzucając groźbą eksko­
muniki. Watykan idzie ręka w  rękę 
a kliką kapitalistów. Dlatego nie dzi 
wimy się, ie  stara się walczyć ta­
kimi środkami. Groźbę ekskomuniki 
odeprzemy naszą jednolitą posta­
wu',

sprawie powziętej ostatnio przez Wa 
tykan, uchwały zawierającej groźbę 
ekskomuniki za przynależność do pat 
tii komunistycznych i robotniczych 
lub sprzyjanie im, po wysłuchaniu 
oświadczeń radnych w imieniu wszy 
stkich klubów Rady, ora? organizacji 
społecznych uchwaliła co następuje:

1 Uchwała Watykańska, grożąca 
ekskomuniką za przynależność 

do partii komunistycznych i robotni 
czych, zarówno jak i działająca z na 
tchnienia Watykanu, reakcyjna część 
polskiego kleru godzi w interesy na­
szego Państwa Ludowego, działalność 
ta jest nadużywaniem autorytetu Ko 
ścioła dla celów nic mających nic 
wspólnego z religią, gdyż Kościół ka 
tolicki w Polsce ma taką swobodę, 
jakiej nie ma w innych krajach za­
chodniej Europy, ani w Stanach Zjed 
noczonych, gdzie w stosunku do ka­
tolików istnieją ograniczenia politye*. 
ne. Wolność wyznania i praktyk reli 
gijnych jest w Polsce prawnie zagwa 
rantowana, wierni korzystają w peł­
ni z opieki praw, dlatego też Miejska 
Rada Narodowa w Lublinie, z całą e- 
nergią protestuje przeciwko uchwale 
Watykańskiej i antyludowej działalno 
ści reakcyjnej części kleru polskiego, 
która jest wymierzona przeciwko Zie 
miom Zachodnim, popiera dążenia mię 
dzynarodowego imperializmu, grożąc 
stosowaniem represji religijnych w sto 
sunku do wielu ludzi wierzących, a jed 
noczcśnie gorących patriotów i budów 
niczych naszej umiłowanej Ojczyzny.

2 Po wyzwoleniu kraju prztz 
Armię Czerwoną i Odrodzone 

Wojsko Polskie ,gdy lud polski przy 
stąpił do intensywnej odbudowy zni 
szczeń pookupacyjnych, gdy robot­
nik i chłop, inteligent pracujący, wie 
rżący i niewierzący, w trudzie i zno 
ju, z entuzjazmem tworzą nowe bu­
downictwo, nowe wartości, zapewnia 
jące wszystkim obywatelom wyższą 
stopę życiową i kulturalną, a Państwu 
naszemu możliwości wydobycia się z 
wiekowego zacofania — papież grozi 
tym budowniczym klątwą, ekskomu­
niką, a część reakcyjnego kleru pol­
skiego w oszukańczy sposób naduży­
wa uczuć religijnych wiernych, jak to 
ostatnio miało miejsce w Lublinie, z 
rzekomym „cudem", który został zor 
ganizowany w tym celu, aby siać za­
męt w umysłach ludzi prostych ale 
wierzących, aby ich wiarę wykorzy­
stać dla niecnej antynarodowej i an­
typaństwowej polityki.

3 Lud Polski, miłujący pokój, p» 
tragicznych doświadczeniach o- 

statniej wojny, tymbardziej pragnie 
pokoju. Pamięta bowiem dobrze, ż« 
podczas okupacji niemieckiej w Lub­
linie, na Majdanku, zorganizowany 
był obóz śmierci, w którym wymordc 
wano przeszło ł  miliony ludzi z rói 
nych stron Polski.

Dalej w rezolucji czytamy:
Papież Pius X II, który nigdy n>« 

zdobył się na współczucie dla tragicz 
nego losu naszego narodu, w okresie 
ubiegłej wojny, ciągle znajduje słowa 
pocieszenia, podziwu 1 uznania dla 
wczorajszych ludobójców — Niem­
ców, ożywia ich ducha rewizjonisty, 
cznego, wskazuje im palcem na 
Wschód, na nasze Ziemie Odzyska­
ne i nie dwuznacznie zachęca do od 
wetu. Nie rzuca on ekskomuniki na 
podżegaczy wojennych anglo - ame­
rykańskich imperialistów, ale próbu­
je ograniczyć wolność przekonań i su 
mienia budowniczych pokoju.

Dlatego też zebrani na rozszerzo­
nym plenarnym posiedzeniu Miejskiej 
Rady Narodowej w Lublinie, całkowi 
cie zgadzają się ze stanowiskiem Rzą 
du, zawartym w jego oświadcze­
niu z dnia 17 lipca br. i kategorycz 
nie żądają, aby Kościół przestał wal 
czyć z naszym Państwem Ludowym 
i żeby polski kler katolicki włączy! 
się do ogólnonarodowego budownictwa 
ustroju sprawiedliwości ipełeezaej.

Uchwała watykańska 
i opinia publiczna

Ostatnia uchwała Watykanu, zawierająca w  stosunku do 
wierzących groźbę represji religijnych za ich poglądy politycz* 
ne, wywołała w Polsce, w kraju, w którym nie ma podziału na 
wierzących i niewierzących falę protestów.

Z całego kraju napływają wiadomości o protestach społe­
czeństwa polskiego wobec pogróżek watykańskich. Przedstawi­
ciele najrozmaitszych grup społeczeństwa polskiego wyrażają 
swe poparcie dla wyraźnej polityki Rządu, zmierzającej do ure­
gulowania stosunków z Kościołem i przeciwstawiają się groź­
bom dyskryminacji religijnych.

Podkreślić należy jednolite stanowisko polskiej opinii spo­
łecznej, stwierdzającej powszechnie znany fakt, że w  Polsce 
Ludowej istnieje całkowita swoboda wykonywania praktyk re­
ligijnych.

Uchwalona w Poznaniu rezolucja stwierdza, że wiara i wol 
ność praktyk religijnych „są w pełni respektowane i zabezpie­
czone. Przedstawiciel Gniezna przypomniał, że „w czasie oku­
pacji zamknięto w tym mieście wszystkie kościoły, ale papież 
nie zabrał wówczas głosu. Rząd Polski Ludowej nie czyni dy- 
gkryminacji wyznaniowych. W  Gnieźnie czynne są zakłady nau 
kowe, kształcące przyszłych duchownych1'.

W  Kielcach na zebraniu manifestującym poparcie dla sta 
nowiska Rządu, mówcy stwierdzili wyraźnie, że „Kościół w  
Polsce cieszy się szeroką swobodą i nikt nikomu nie zabrania 
praktyk religijnych".

Takie same głosy słyszało się na zebraniach w Warszawie, 
na Śląsku i w innych okolicach kraju.

Pełna swoboda wierzeń i praktyk religijnych w  Polsce jest 
rzeczą notorycznie znaną. Nikt, kto uczciwy nie może wydać 
innego świadectwa. Uchwała watykańska grożąca represjami 
religijnymi za przekonania polityczne, nie ma też nic wspólne 
go ze sprawą wiary. JEST ONA CAŁKOWICIE AKTEM POLI­
TYCZNYM —  I TAK JĄ OCENIAJĄ WSZYSCY POLACY.
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Życzenia dla Hitlera
I groźba ekskomuniki dla jego ofiar

Było to w  1940 roku. 10 kwietnia 
nazajutrz po rozpoczęciu najazdu 
na Norw egę Hitler otrzymał nastę 
pujące pismo od kardynała 1 arcy­
biskupa wrocławskiego Bertrama, 
prymasa Niwmiec:

„DOSTOJNY PANIE KANCLE­
RZU I  rOHRERZE!

NASZE NIEPORÓWNANIE W IEL 
KIE SUKCESY I  W YPAD KI 
OSTATNICH L A T  ORAZ GŁĘBO­
K A  POW AGA CZASU WOJENNE­
GO, KTÓRY D LA  NAS NASTAŁ 
SKŁAN IAJĄ  MNIE ZE SZCZE­
GÓLNĄ S IŁ Ą  BYM  JAKO PRZE­
WODNICZĄCY KONFERENCJI B I 
SKUPÓW W FULDZIE, JAKO PA  
STERZ W SZYSTKICH DIECEZJI 
NIEMIECKICH ZŁO ŻYŁ PANU W 
DNIU URODZIN NAJSERDECZ.
n ie j s z e  Ży c z e n ia  s z c z ę ś c ia

ŁĄCZĄ SIĘ ONE Z GORĄCYMI 
MODŁAMI, KTÓRE W  DNIU *0 
K W IETN IA  (DZIEŃ URODZIN H I­
TLERA — PRZYP. RED.) K ATO ­
LIC Y  NIEMIEC ZASYŁAJĄ  DO NIE 
BA O POMYŚLNOŚĆ NARODU. 
WOJSKA I  OJCZYZNY, P A Ń ­
STW A I  FOHRERA, W YN IK A JĄ  
ONE Z GŁĘBOKIEJ ŚWIADOMO­
ŚCI OBOW IĄZKU WOBEC OJ­
CZYZNY I  RELIGn, WIERNOŚCI 
DLA OBECNEGO PAŃSTW A I 
RZĄDZĄCEJ N IM  W ŁAD ZY ZWIE 
RZCHNIEJ, Z  TREŚCI PR ZYK A ­
ZAŃ BOŻYCH..."

Takimi słowami błogosławił kar­
dynał Bertram największego w  dzle 
jach zbrodniarza, w  chwili gdy Pol 
flka była już skrwawiona przez hi­
tlerowskie dywizje. W chwili gdy 
trwała ju i męka narodu polskiego, 
a wielu polskich księży katolickich 
wywożono do obozów koncentracyj 
nych.

Pozytywny siosnnek 
do hlt8egyzmii

Przytoczone życzenia dla Hitlera 
nie były oc^yw^cle przypadkowe. 
Dzięki poparciu katolickich działa­
czy politycznych, związanych z Wa 
tykanem Brilninga, Papena i in­
nych Hitler doszedł do władzy. A  
wkrótce • potem na specjalnie zwoła 
nej w  marcu 1933 r. w  Fuldzie kon 
ferencji biskupów, episkopat nie­
miecki dał uroczyście wyraz swemu 
pozytywnemu stosunkowi do hitle­
ryzmu. Żeby nie było żadnych wąt

pliwości, gdyż wśród niższego kle­
ru niemieckiego istniały wówczas 

pewne wahania w  tej sprawie, ge­
neralny wikarlat w  Kolonii rozesłał 
«ft> księży w  imieniu episkopatu na 
stępujące pismo: „CZŁONKOWIE 
RUCHU I  PARTU  NARODOWO - 
SOCJALISTYCZNEJ NIE MOGĄ 
BYC Z  RACJI ICH PRZYNALEŻ­
NOŚCI PARTYJNEJ NIEPOKOJE­
NI, JEŚLI CHODZI O UDZIELA­
NIE IM  SAKRAMENTÓW; PR ZY­
NALEŻNOŚĆ DO PA R T II NARO . 
DOWO - SOCJALISTYCZNEJ NIE 
DAJE RÓWNIEŻ ŻADNYCH POD­
STAW  D LA  OD M AW IANIA  PO ­
GRZEBU KOŚCIELNEGO".

Partyjni hitlerowcy korzystali 
więc a całkowitego poparcia kość'o 
ła. I  to nie tylko w  Niemczech. To 
samo było w  Austrii. W marcu 1938 
roku arcybiskup wiedeński; kardy­
nał Innitzer i  arcybiskup Waitz z 
Salzburga ogłosili w  związku z tzw. 
plebiscytem uroczystą deklarację, 
w  której stwierdzali: „PRZYZNA* 
JEMY Z RADOŚCIĄ, ŻE RUCH 
NARODOWO - SOCJALISTYCZNY 
M A  OGROMNE ZASŁUGI DLA 
RZESZY I  NARODU NIEMIECKIE 
GO. W  DNIU PLEBISCYTU JEST 
D LA  N A 8, BISKUPÓW — RZE­
CZĄ SAMO PRZEZ SIĘ ZROZU­
M IA ŁĄ  WYPOWIEDZIEĆ SIĘ ZA  
RZESZĄ NIEMIECKĄ. OCZEKU­
JEMY RÓWNIEŻ OD W SZYST­
KICH W IERZĄCYCH CHRZEŚCI­
JAN, ŻE BĘDĄ WIEDZIELI, CO 
W IN N I SĄ SWEMU NARODOWI".

Tak pomagał Hitlerowi zagarniać 
Austrię kardynał Innitzer. Tak epi 
skopat katolicki wiernie służył za­
borczości niemieckiej.

Bezaknlecmn interwencja

dowody tej przyjaźni dawał w  cią­
gu całej wojny. Watykan popiera 
też z całych sił rewizjonistów nie­
mieckich.

Pesymistyczne wypowiedzi prasy USA 
o trumanowtkim programie zbrojeń

ffPetrnsblnlt" stwierdza

N O W Y  JORK, (PAP). —  Korespon 
dent waszyngtoński dziennika „Daily 
Compass" wskazuje, ie  program Tru- 
mana okazania „pomocy wojskowej" 
państwom Europy zachodniej odbij* «ę  
ujemnie na odbudowie gospodarczej 
tych państw.

Państwa te już obecnie wydają na 
zbrojenia więcej, aniżeli na odbudowęOrgan berlińskiej kurii bisku­

piej „Petrusblatt" stwierdza wy­
raźnie, że dekret Watykanu, gro­
żący ekskomuniką za przynależ­
ność do partii komunistycznych i 
robotniczych lub n  sprzyjanie 
lm, wiąże się ściśle r  niedaw­
nym przemówieniem papieża wy­
głoszonym po niemiecku do mieaz 
kańców Berlina.
Znane już są obecnie kulisy tego 

przemówienia. Doszło ono do skut­
ku po rozmowach jakie przeprowa­
dził faktyczny ambasador USA 
przy Watykanie, bankier Myron j
Taylor z arcybiskupem berlińskim, | rowej w  Jędrzejowie —  1 mil. zł.

3 nagrody —
3 i pół mil* zł

Główny Komitet Współzawodnic­
twa w  Warszawie przyznał 3 nagro 
dy Lubelskiej Dyrekcji Kolejowej.

— Dla Głównych Warsztatów Wa­
gonów I I  klasy w  Radomiu — 
500 tys. zł.

— dla Oddziału Mechanicznego w  
Lublinie —  2 mil. zł.

i  dla Zarządu Kolei Wąskoto-

Rooseyeltn

kardynałem von Preysingem, Ak­
cja papieża w  Niemczech została 
więc podjęta w  ścisłym porozumie­
niu z Waszyngtonem. Na zebraniu 
zaś w  Berlinie, na którym słuchano 
przez radio przemówienia papieża, 
przemawiał znany hitlerowiec Do- 
firat, jeden z najbardziej czynnych 
odwetowców niemieckich. K ler k »  
tolicld w  Niemczech zachodnich 
otrzymał już Instrukcje jak ma wy 
korzystywać ostatnią uchwałę Waty 
kanu w  czasie kampanii wyborczej, 
dl® zapewnienia zwycięstwa reak­
cyjnych partii niemieckich, które 
idą do wyborów pod hasłami anty­
polskimi 1 rewizjonistycznymi.

Oto fakty świadczące niezbicie, 
że ostatnia uchwała Watykanu ma 
na względzie nie obronę wiary, któ 
re j demokracja ludowa nie zagra­
ża, lecz polityczne interesy imperia 
listów  i podżegaczy wojennych.

Adam Janicki.

Są to nagrody zespołowe prze­
znaczone na założenie biblioteki 
technicznej oraz na opiekę nad przo 
downikami i  racjonalizatorami.

Trzy wyróżnione jednostki wyka 
zały się dużą wydajnością pracy i 
pogłębianiem akcji współzawodnic­
twa na terenie Dyrekcji Kolejowej 
Lubelskiej.

Jednolity front wyborczy
austriackich komnnistów 
i lewicy socjalistycznej

WIEDEŃ, (PAP) — Agencja praso­
wa komunistycznej partii Austrii ogłosi 
ła komunikat, w którym stwierdza, że 
Komunistyczna Partia Austrii oraz Zjed 
noczenie Socjalistów Postępowych po­
stanowiły przeprowadzić wspólną kam 
panię wyborczą i wystawić uzgodnio­

ne listy kandydatów.

„Niechby dziś 
milczały le usta•••

„Głos Robotniczy*1 w  dniu 31. 7. 
*amdeścił wypowiedź Seweryny 
Szmaglewsklej znanej autorki ksią­
żki „Dymy nad Birkenau" w  spra­
wie ostatniej uchwały Watykanu, w 
której czytamy: ,

„Kiedy podczas minionej wojny 
nad Europą dymiły krematoria w 
hitlerowskich obozach koncentracyj 
nych papież położył na swych us­
tach pieczęć milczenia. Gestem P i­
łata umył ręce od Ingerowania w 
sprawy polityki aczkolwiek wypad­
ki, dziejące się wówczas w  Europie 
mogłyby go zainteresować choćby 
ze względu na ich etyczną stronę. 
Ale wierni, czekający wówczas na 
rozpoczęcie przez najwyższe władze 
kościelne moralnej ofensywy — cze 
kali daremnie. Niechby dziś mil­
czały te usta, które wówczas nie 
znalazły ani słowa w  naszej obro 
nie, ani słowa ku podniesieniu du­
cha. Niechby dziś milczały miast 
wyrażać ubolewanie nad losem „bie 
dnych", .„pokrzywdzonych" N iem  
ców, miast powracać do polityki ze 
starym arsenałem gróźb, których 
nie ożył wówczas^.

Warto przypomnieć, że w  1941 ro 
ku prezydent Roosevelt zmuszony 
był bezpośrednio interweniować u 
papieża, starając go «ię  nakłonić 
do zmiany antyradzieckiego i  pro- 
hutlerowskiego stanowiska kościoła. 
W liście z września 1941 r. skiero­
wanym do Piusa X I I  RooseVelt 
wskazywał, że stanowisko to jest 
najbardziej groźne dla samego ko­
ścioła. Interwencje Roosevelta po­
zostały jednak bez większego skut­
ku. Dopiero w  ostatniej fazie w oj­
ny, gdy klęska hitleryzmu była już 
oczywista, Watykan począł gorącz­
kowo przestawiać się na inny tor, 
szukając sojuszników wśród innych 

reakcyjnych ,a przede wszyst­
kim w  Ameryce. Taką bowiem jest 
istota polityki watykańskiej —  być 
zawsze po stronie najsilniejszego i 
najbardziej reakcyjnego mocarstwa.

Amerykański Imperializm stawia 
na odbudowę reakcyjnych Niemiec 
i również Watykan postępuje tak 
samo. Przychodzi to Watykanowi 
tym łatwiej, że obecny papież jest 
znanym przyjacielem Niemców i

Wroga kampania kliki Tito
przeciwko Czechosłowacji
P R A G A  (P A P ). — Czechosłowac- słowiańskie noty, w  których Jugo-

kie ministerstwo spraw zagranicznych
wystosowało odpowiedź na 2 jugo-

ZSRR nie weźmie udziału
w Targach Zagrzebskich

M OSKW A, (PAP). —  W  swoim cza 
sie izba handlowa ZSRR i radzieckie 
organizacje gospodarcze wyraziły swą 
zgodę na wzięcie udziału w  najbliż­
szych Międzynarodowych Targach Za- 

grzebskich.
Z  uwagi na ujawnione ostatnio fak­

ty więzienia obywateli radzieckich 
przez władze jugosłowiańskie i na be­
stialskie znęcanie się nad uwięzionymi 
obywatelami radzieckimi, które oburzy 
ło cały naród radziecki' — rząd ZSRR 
postanowił odmówić udziału w Między 
narodowych Targach Zagrzebskioh.

Przygotowania
do tostow eg o Festiwalu Htodzieży
w Budapeszcie
BUDAPESZT, (PAP ) —  Węgry przy 

gotowują się do Światowego Festiwalu 
Młodzieży, który odbędzie się w dniach 
14 —  a8 sierpnia w Budapeszcie.

Sekcja kulturalna Krajowej Rady 
związków zawodowych wraz z Ludo­
wym Związkiem Młodzieży Węgier- 
kiej ogłosiła konkurs na dzieła sztuki, 
które obrazować mają ideały pokoju i 
wspaniałe rezultaty budownictwa socja 

listy cznego.
Światowy Festiwal Młodzieży mobi­

lizuje nie tylko młodzież 70 narodów, 
ale wszystkich demokratycznych i mi­
łujących pokój ludzi fracjr całego świa 

t*.

Organizacja amerykańskich pracowni­
ków elektrowni, radia i przemysłu ma­
szynowego nadesłała do Komitetu orę 
dzie, które podkreśla, że Światowy Fe 
stiwal z pewnością wniesie swój wkład 
do dalszego rozwoju przyjaźni między 
młodzieżą wszystkich krajów i że kon 
gres ten wskaże drogę ludom świata do 
szczęśliwego i pokojowego życia.

Olbrzym w sieci rybackie!
O LSZTYN , (PAP). —  Na jeziorze 

T A L T Y , rybacy złowili m. in. olbrzy­
miego suma o wadze 54 kg. Ryba mia 
ła 1,17 mtr. długości. Głowa olbrzyma 
przekazana zostanie stacji badawczej 
SGGW. w  Warszawia,

sławia protestowała przeciwko w y­
powiedziom czechosłowackich mę­
żów stanu, zawierającym krytykę 
stosunków, panujących w  Jugosła­
wii.

Odpowiedź Czechosłowacji stwier 
dza, że przyczyną stałego pogarsza­
nia Się stosunków jugosłowiańsko- 
czechosłowackich jest wroga polity­
ka obecnego rządu Jugosławii wo­
bec Czechosłowacji. Radio jugosło­
wiańskie, prasa oraz cały aparat 
propagandowy Jugosławii prowa­
dzą z polecenia rządu kłamliwą i 
wrogą kampanię, skierowaną prze­
ciwko Czechosłowacji. Nota Czecho 
Słowacji przypomina, że w  okresie 
od r. 1946 do jesieni 1948 przeby­
wało w  Czechosłowacji 3.200 stu­
dentów jugosłowiańskich. Rząd cze­
chosłowacki podjął ogromne stara­
nia, mające na celu dobro studen­
tów. Przeznaczono na akcję szkole 
nia nowych kadr pracowników prze 
mysłu jugosłowiańskiego kwotę 140 
milionów koron czechosłowackich. 
Okoliczności te zostały zatajone 
przez prasę jugosłowiańską.

Nota czechosłowacka podkreśla, 
że wiedze jugosłowiańskie pogwał 
ciły podstawowe zasady układu cze- 
chosłowacko-jugosłowiańskiego i in 
gerują w  sprawy wewnętrzne cze­
skie] i słowackiej mniejszości na­
rodowej na terenie Jugosławii, prze 
śladując tych Czechów i Słowaków, 
którzy pragną wznowienia przyjaz­
nych stosunków między Jugosławią 
a Czechosłowacją, Związkiem Ra­
dzieckim 1 krajami Demokracji Lu 
dowej. Rząd czechosłowacki zazna­
cza, że stosunek Czechosłowacji do 
narodu jugosłowiańskiego nie uleg­
nie żadnej zmianie, ponieważ nie 
ulega wątpliwości, że polityka obec 
nego rządu jugosłowiańskiego iest 
sprzeczna z wolą narodu.

praemyiłu, jeśli zaś otrzymają „pcn»o< 
wojskową" to będą musiały we włas­
nym zakresie zbroić się jeszcze bardziej; 
by zadość uczynić żądaniom amerykan 
skim.

„Program pomocy wojskowej" w  jesi 
cze wyższej mierze utrudni handel mil
dzy Wschodem i Zachodem. Jeżeli cho 
dzi o naród amerykański —  program 
ten odda go pod kontrolę sfer wojłko 
wych, co spowoduje dalsze wyzucie 
społeczeństwa amerykańskiego z praw 
politycznych.

,.New York Daily News" donosi, i» 
wiadomości napływające od przedstawi 
cieli amerykańskich zagranicą świad­
czą o tym, że już obecnie przedstawicie 
le niektórych krajów zachodnio - euro 
pejskich wyrażają żal z powodu pochop 
nego podpisania paktu atlantyckiego.

Zaniepokojenie w Anglii
podróżami generałów
amerykańskich

LONDYN (PAP). —  Generałowie 
amerykańscy, odbywający inspekcja 
krajów — uczestników paktu atlan 
tyckiego —  udali się w  dniu dzi­
siejszym do Londynu. Dzienniki 
gielskie zamieszczają liczne komen­
tarze na temat podróży generałów 
amerykańskich. Z komentarzy tych 
wynika niedwuznacznie, że genera 
łowię amerykańscy zamierzają m. 
in. opracować plan zupełnego pod­
porządkowania krajów Europy Za­
chodniej strategicznym projektom, 
opracowywanym na podstawie paktu 
atlantyckiego. Dzienniki nie ukry­
wają zaniepokojenia z powodu p!a 
nów generałów amerykańskich. 
„Sunday Express“ zaznacza, że kon 
sekwencje amerykańskich planów 
wojskowych mogą okazać się dla 
Anglików i dla Anglii fatalne. Wój 
ny nie są nieuniknione. Należy ra* 
na zawsze pozbyć się koncepcji ro? 
wiązywania konfliktów przy pomocy 
wojny. Nie ulega wątpliwości, ia 
można pokój zachować — pisz* 
„Sunday Expre*s".

Komentator wojskowy tygodnika 
„Observer“ podaje, że dowództwo 
brytyjskiej floty powietrznej jest ni« 
zadowolone z planów amerykan 
skich. Plany te zmierzają bowl*w 
do ograniczenia Europy Zachodniej 
do roli marionetek.

Turniej
Mickiewiczowski
O pieśni gminna, ty stoisz twi 

straży Narodowego pamiątek ko' 
ściola, Z  archanielskimi skrzydle 
mi i głosem —  Ty czasem d z iit’ 
żysz i broń archanioł a...

K u p o n  n r  3
Jest to wyjątek z utworu Micka*.
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Ż o ł n i e r z  p ro le ta ria c k ie j rew olucji
Pamięci to w. Wiktora Białego _

zamordowanego w 1924 r. przez zdrajców klasy robotniczej

TOW. W IKTOR B IA ŁY  
bojownik o wyzwolenie prole­

tariatu

Tow. Wiktora Białego dobrze 
znała proletariacka Warszawa. 
Znały go i kochały wszystkie ro 
botnicze dzielnice Warszawy, za 
jego oddanie sprawy robotniczej, 
którą umiłował całą duszą, za je 
go pełną zapału walkę i pracą, za 
jego odwagę rewolucjonisty.

Ł Towarzysze charakteryzowali 
go tymi słowami:

„Tow. Wiktor Biały był to 
wspaniały typ robotnika - re­
wolucjonisty. Zawsze stał na 
posterunku. Nie dał się nikomu 
wyprzedzić. Głęboko przejęty 
był poczuciem obowiązku, jaki 
nakładała przynależność do ru 
chu komunistycznego. Nie było 
dla niego rzeczy niewykonal­
nej. Śmiało patrzył w  oczy nie 
bezpieczeństwom, które mu za 
grażały, czy to ze strony defen 
sywy, czy ze strony bojowców 
pepesowskich, którzy ścigali go 
swoją nienawiścią. Za to prole 
tariat Warszawy otacza! tow. 
Białego niekłamaną sympatią. 
Tow. Wiktor Biały wstąpił do 

partii w  1920 r. mając trzydzieści 
lat. Był dobrym organizatorem i

agitatorem, w  każdej pracy wysu 
wał s ię j ia  czoło. Za sam fak t w y  
stawienia go na listę do zarządu 
Zw. Metalowców, zostaje w  roku
1921 aresztowany. Drugi raz zo­
staje aresztowany za udział w  
wyborach do Kasy Chorych. W
1922 r. zostaje znowu aresztowa­
ny, podczas demonstracji p ierw ­
szom ajowej. Po wyjściu z w ięzie 
■nia zostaje wybrany w  1923 r. do 
Kom itetu  Dzielnicowego, a nastę 
pnie M iędzydzieln icowa K on fe ­
rencja w ybiera  go na członka K o  
m itetu W arszawskiego K P P .

Tow . B iały pracuje bez wytch 
nienia, organizuje masy, agituje, 
zwołu je zebrania w iece służy każ 
demu radą i pomocą. Jest delega 
tem na I I  Z jazd Partii.

W  1924 r. organizuje pochód 
pierwszom ajowy. Zostaje areszto 
wany, a po miesiącu wychodzi na 
wolność. W  przede dniu śmierci 
jest na wiecu na placu K ierce le- 
go, gdzie usiłowano go pochwy­
cić, ale szczęśliwie się wymknął.

Następnego dnia, 3 sierpnia 
1924 r. udaje się na w iec PPS. 
Tu dosięgły go zbrodnicze kule 
bojów ek  pepesowskich.

A  było  to tak:
Strajk  powszechny objął pod 

koniec lipca 1924 r. cały w ie lk i 
przem ysł na Górnym  Śląsku. K ie  
rował nią utworzony przez komu 
nistów jednolito f rontowy „K o ­
m itet 21".

W  W arszaw ie zwołano w iec dla 
poparcia strajkujących w  Teatrze 
Powszechnym, przy zbiegu ulic: 
Żelaznej i Leszna.

Jak opowiada tow. K rzyżew ski, 
zanim się zebrali uczestnicy w ie ­
cu, Rajmund Jaworowski zebrał 
pałkarzy i w ydał rozkaz, aby nie 
dopuścili t. W iktora B iałego i w  
ogóle żadnego z komunistów do 
głosu.

Zabezpieczywszy się uzbrojony 
m i bojówkam i dowódcy PPS , Ja­
worowski, Szczypiorski, Praus-

Bez planu pracy
Komitet Gminny nie obejmie 

całości zagadnień
sowa —  skierowali pełne jadu i 
nienawiści słowa pod adresem re 
wolucyjnego proletariatu i  jego 
awanąardy —  partii komunistycz
nej.

Zebrani robotnicy z oburze­
niem protestowali i przeryw ali 
ten potok kalumnii i oszczerstw, 
rzucanych z trybuny. N ie  zamilk 
l i  oni nawet w tedy, k iedy rzuci 
ły  się na nich bojówki, b ijąc i od 
dając w  ręce policji. Warszaws­
cy robotnicy domagali się dopusz 
czenia do głosu komunistów. P ier 
w szy przedostał się do trybuny 
tow. W iktor Biały.

„Dziesiątki zb irów  rzuciło się 
ku niemu z pałkami i kastetami 
—  opowiadają towarzysze, świad 
kow ie zajść. —  Brocząc obficie 
krw ią  przedarł się tow. B ia ły ku 
wyjściu. B ojów ki pobiegły za 
nim. Na ulicy oddali do uciekają 
cego k ilka strzałów. Brocząc 
krw ią  ukrył się ranny tow. B iały 
w  pobliskiej bramie. Tu go mor­
dercy dobili".

Haniebna zbrodnia została zatu 
szowana przez władze. W  sprawie 
tej nie przeprowadzono nawet 
śledztwa.

„C zerw ony Sztandar", organ 
K P P  pisał w  nekrologu, po zabój 
stw ie tow. B iałego: „N ie  na jed ­
nostkę, nie na robotnika obałamu 
conego, otumanionego, podbechta 
ncgo —  ślepe, bezmyślne narzę­
dzie —  spada odpowiedzialność 
za bezprzykładną zbrodnię. Spa­
da ona na przywódców  partii 
PPS, na tych ludzi, którzy w  
swej nienawiści do komunizmu, 
do idei rew olucji proletariackiej, 
prowadzą klasę robotniczą do 
w alk  bratobójczych".

Zw ycięstw o ludu pracującego 
w  Polsce, było zwycięstwem  nad 
zdrajcam i klasy robotniczej.

Polska klasa robotnicza w  
swym  marszu do socjalizmu nie 
zapomni tow. Białego.

Bronisław Troński

„K om u  należy zawdzięczać tak 
piękne w yn ik i kontraktacji w  wa 
szej gminie? Zdobyliście prze­
cież pierwsze m iejsce w  pow ie­
c ie " —  pytaliśmy gospodarzy w  
Cebłowie. „ A  to Partia organizo­
w ała! K om itet Gminny z Bełza 
wysłał swoich ludzi w  teren i 
oni wszystkim  jasno wytłum a­
czyli o co chodzi. D latego gospo­
darze nasi chętnie kontraktują".

Kom itet Gminny P Z P R  w  Beł­
z ie ' istotnie odgrywa decydującą 
rolę w  życiu gospodarczym gm i­
ny. Doceniając rolę spółdzielni 
gminnej w  podnoszeniu gospodar 
k i wsi, okazuje je j szczególną tro 
skę i pobudza do rozwoju. GS w  
Bełzie oprócz dobrze zaopatrzo­
nych 5 sklepów filia lnych prowa 
dzi w e  własnym zakresie ubój, 
przerób i  sprzedaż mięsa. Spół­
dzielcza jadłodajnia, gdzie smacz 
ny i ob fity  obiad kosztuje zaled­
w ie  100 zł, nie ma na miejscu 
dosłownie żadnej konkurencji.

Obecnie kończy się już przygo 
towania do uruchomienia przy 
GS nowoczesnej m leczam i. Za 
2— 3 tygodnie chłopi będą już 
m ieli dokąd odstawiać m leko z 
dużą dla siebie korzyścią. Gm in 
na spółdzielnia prowadzi nadto 
w e własnym zarządzie bazę C PN  
zaopatrując w  m ateriały pędne 
w ie lk ie  majątki PG R  i  w łasny 
liczny sprzęt ośrodka.

Egzekutywa Kom itetu  interesu 
je  się żyw o odbudową rolnictwa 
na terenie gm iny spustoszonej 
przez bandy U P A  w  latach 1944- 
46. P lanu je się uruchomienie 2 
cegielni w  Przem ysłowie, którym  
nieduży remont pozwoli podjąć 
produkcję i odciążyć poważnie 
transport Spółdzielni Budownic­
twa W iejskiego, wznoszącej dzie­
siątkami nowe murowane zagro­
dy.

Kom itet Gm inny w  Bełzie ro­
zumie w ięc sw oje zadanie w  dzie 
dżinie gospodarczego żyd a  na te

6000 kobiet w  nowych władzach 
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”
(Wywiad z prezesem CRS tow. E. Pszczółkowskim)

„Według sprawozdań cyfrowych z 
walnych zgromadzeń w  całym kraju, 
trudno jest narazie ocenić frekwen 
cję, czy jest ona duża, czy też ma 
la, ponieważ nie można przeprowa­
dzać żadnych porównań.

Ogólnie oceniając frekwencję na­
leży podkreślić bardzo duże zainte­
resowanie chłopów walnymi zgro­
madzeniami 1 żywy Ich udział w 
tych .zebraniach. Obecnie można już 
mówić o znacznym postępie w  sto­
sunku do dotychczasowej sytuacji, 
jeżeli chodzi o stopień zainteresowa 
nia chłopów sprawami gminnych 
spółdzielni.

WALNE ZGROMADZENIA 
W YK A ZA ŁY  SŁUSZNOŚĆ 
ZAŁOŻEŃ NOWEGO STATUTU

Dyskusja na walnych zgromadze­
niach była żywa, świadcząca o du­
żym zainteresowaniu i trosce chło­
pów o sprawy spółdzielni. Sprawo- 
sdania zarządów i rad nadzorczych 
Draz referowanie nowych statutów, 
były często schematyczne l niezro­
zumiale dla większości chłopów, 
były często wyrazem jedynie formal 
ności, odziedziczonej po zwycza­
jach istniejących poprzednio w 
spółdzielczości, które dotychczas — 
jak widać — jeszcze w  spółdziel­
niach gminnych pokutują.

Walne zgromadzenia ujawniły 
Szczególnie jaskrawo słuszność zało 
żeń nowego statutu, pogłębiających 
działalność gminnych spółdzielni,

wiążąc je przy tym jak najściślej i 
jak najbezpośredniej z gromadą.

Na walnych zgromadzeniach by­
liśmy świadkami, jak bogacze wiej 
scy starali się za wszelką cenę ukryć, 
za parawanem tarć lokalnych po­
między niektórymi gromadami. Ob­
serwowaliśmy także, jak ciężką wal 
kę toczyć musieli mało 1 średnio­
rolni chłopi na walnych zgromadzę 
niach, przeciwstawiając się tenden­
cjom bogaczy, spekulantów i karie 
rowiczów wiejskich.

Na wielu walnych zgromadze­
niach widziało się zbiurokratyzowa 
ne zarządy, występujące z lakonicz 
nymi sprawozdaniami, w  sprawo­
zdaniach tych nie widać było tro­
ski o potrzeby członków.

Braki, te wynikały z dotychczaso 
wej struktury gminnej spółdzielni 
i będą naprawione przez gromadz­
kie -zebrania członków, w  których 
wszyscy się znają 1 z dobrej, i ze 
złej strony.

Szczególnie mocno uwydatniła się 
biurokratyzacja zarządów, składają­
cych się wyłącznie z „miasteczko­
wych specjalistów od spółdzielczo­
ści".

Obok tych charakterystycznych 
niedomagań, które będą jak najszyb 
ciej zwalczone, na szczególną uwa 
gę zasługuje fakt ujawnienia się na 
setkach walnych zgromadzeń wiel­
kiej liczby aktywistów chłopskich, 
doskonale zorientowanych w  spra­
wach spółdzielczości. Dla przykładu

wymienię ob. Piotra Szczerbę z gmi 
ny Kowalewo, który obok rzeczowej 
krytyki stawiał jednocześnie konkret 
ne wnioski wskazujące: jak przy­
szły zarząd powinien usprawnić 
działalność, jak powinien wykorzy­
stywać kredyty i jak brać pod uwa 
gę dezyderaty członków.

6 TYSIĘCY KOBIET 
I  OKOŁO S5°/i BEZPARTYJNYCH 
WE W ŁADZACH SPÓŁDZIELNI

Jeeżli chodzi o ogólne wyniki wy 
borów, to przedstawiają się one na­
stępująco: wybory przeprowadzono 
w 3.058 gminnych spółdzielniach, 
zrzeszających obecnie około 2 miln. 
członków. Do nowych zarządów wy 
brano ogółem 15.270 członków, zaś 
do komisji rewizyjnych 21.000 osób. 
Na szczególne podkreślenie zasługu­
je wejście do nowych władz gmin­
nych spółdzielni 6.000 kobiet, co 
jest zjawiskiem bez prc^Bdensu.

Ogólne cyfry mówią, ^  do no­
wych władz gminnych spółdzielni 
weszło ponad 30®/« bezpartyjnych. 
Równocześnie cyfry te wykazują, 
że w niedostatecznym stopniu w 
nowych władzach GS reprezento­
wani są średniorolni chłopi.

ZADANIA POWYBORCZE 
SPÓŁDZIELCZOŚCI ROLNICZEJ

Przeprowadzona kampania wy­
borcza postawiła przed spółdziel­
czością wiejską szereg nowych 
zadań. Ujawnione w czasie wybo 
rów wielkie zainteresowanie chło

pów sprawami spółdzielni, o roz 
miarach którego świadczy woj. 
wrocławskie, gdzie podczas wybo 
rów wstąpiło do gminnych spół. 
dzielni ponad 65.000 nowych człon 
ków, stawia przed nami koniecz­
ność dalszego umasowienia spół­
dzielczości

Regulamin komitetów członkow 
skich, ustala kolejność korzysta­
nia z usług spółdzielni. Wg tego 
regulaminu pierwszeństwo przy­
sługuje mało i średniorolnym chło 
pcm . członkom spółdzielni. Na 
drugim miejscu znajdują się ma­
ło i bezrolni chłopi — nieczlonko 
wie. Dopiero w dalszej kolejności 
idą bogacze wiejscy —  członko­
wie oraz za nimi bogacze wiejscy 
nieczłonkowie spółdzielni.

Następnym ważnym zadaniem 
stojącym przed spółdzielczością 
rolniczą jest uaktywnienie komi­
tetów członkowskich. Odbywać 
się ono będzie w oparciu o nowe 
wybory, już na podstawie nowe­
go statutu, zaraz po ukończeniu 
najpilniejszych prac żniwnych.
Wybory nowych komitetów człon 

kowsldch w gromadach oraz or­
ganizowanie zebrań tych komite­
tów dla wyboru gminnych rad 
kontroli •— oto najważniejsze za­
dania, które stoją w najbliższej 
przyszłości przed spółdzielczością 
wiejską.

Zadania te realizować będzie­
my, zgodnie s uchwałami III Kra 
Jowejro Kongresu ZSCh, w ścisłej 
•współpracy ze Związkiem Samo­
pomocy Chłoosklci — nowiedzlal 
na. wywiadu prezes
Pszczółkowski.

renie gm iny. Na innych jednak 
odcinkach pracy organizacyjnej 
ma on szereg poważnych niedo­
ciągnięć, które towarzysze sami 
wysunęli na ostatnim zebraniu 
podstawowej organizacji w  Beł­
zie.

Na zebraniu tym  omówiono 
uchwały W ojewódzkiej K on fe­
rencji P Z P R  w  Lublin ie i kon­
kretne wytyczne pracy Kom itetu 
Gminnego. W  św ietle tych uch­
w ał towarzysze doszli do wnio­
sku, że K om itet Gm inny niedo­
statecznie pracuje na odcinku 
m łodzieżowym  i  na odcinku ko­
biecym. Cóż z tego, że ZM P  liczy 
W siedmiu kolach 175 członków, 
w  tym  70 dziewcząt, jeśli żadne 
z tych kół nie przejaw ia żyw ot­
ności. W idocznie Z M P  nie może 
samo dać sobie rady z ułożeniem 
planu pracy na odcinku młodzie­
żowym. Zadaniem Partii jest 
przyjść 7. pomocą ZM P, pomóc 
mu do przezwyciężenia istn ieją­
cych trudności. A le  Partia  do­
tychczas n ie opiekowała się or­

gan izac ją  m łodzieżową, nie inte­
resowała się zagadnieniem sze­
rzenia sportu wśród m łodzieży i 
mimo, że w  Bełzie istn ieje boisko 
to  jednak nie powstał żaden 
klub sportowy, któryby boisko to 
wykorzystał. A  m łodzież chętnie 
w dągnęłaby gię do życia sporto* 
wego. Najlepszym  dowodem te­
go jest masowy je j udział w  Bie 
gach Narodowych, w  których 
pod względem  ilości uczestników, 
Bełz zdobył I  miejsce.

Działalność L ig i K ob iet tak 
określiła tow. M ikinikowa. „Jesl 
to  towarzystwo wzajem nej ado­
racji. Zbiorą się, posiedzą godzi­
nę, obgadają jedna drugą, a po-, 
tem rozejdą się. Taka ich rpbo- 
ta". Podobnie m artwe są koła Go 
spodyń W iejskich. Jest to rów ­
nież w iną Kom itetu Gminnego 
który niedostatecznie interesuje 
się pracą wśród kobiet.

W  Bełzie miasteczku leżącym 
na samej grtonicy ZSRR  nie ma 
ani jednego członka Tow arzy­
stwa Przy jaźn i Polsko -  Radziec 
kiej. N ik t nie pomyślał o tym. 
by  założyć koła TPPR .

Gdzie leży  przyczyna popełnio 
nych przez Kom itet Gminny w 

Bełzie błędów? Trzeba zaznaczyć, 
że członkowie Kom itetu  Gminne 

go są to aktywiści partyjn i na po 
ziom ie zdający sobie sprawę z ro 

li Kom itetu Gminnego jako orga 
nizatora życia na teren ie gminy. 
Przyczyną błędu jest brak dobrze 
przemyślanego planu. G dyby Ko 

m itet Gm iny opracował szczegó­
łow y plan swej pracy na pewno 

nie przeoczyłby w  tym  planie 
żadnego odcinka pracy. U w zględ­

niłby w  nim i  prace na odcinku 
gospodarczym i prace na odcin­

ku m łodzieżowym  i prace wśród 
kobiet, w  organizacjach maso­

wych itp. K rytyka  i samokryty­
ka na zebraniu podstawowej or­

ganizacji pozwoliła towarzyszom 
w ykryć ten podstawowy błąd w 

swojej dotychczasowej pracy i 
przystąpić do naprawy dotych­
czasowych niedociągnięć. Na ze­
braniu już wybrano jako opieku­

na Z M P  tow. Zońca, jako opie­
kunkę L ig i Kob iet i Kół Gospo­

dyń W iejskich tow. M ikinik. W 
najbliższą n iedzielę odbędzie się 

organizacyjne zebranie koła To­
warzystwa Przyjaźn i Polsko-Ra­
dzieckiej. A  szczegółowy plan 
pracy Kom itet Gminny w' Bełzie 

ułoży na najbliższym i>woim po- 
\ siedzeniu.
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Kongres
M iędzynarodow ej F ederac ji Szachowej 
pfzyjftł wszystkie wnioski 
delegacji radzieckiej

W  obradach X X  Kongresu Mi<* 
dzynarodowej Federacji Szacho­
w ej w  Paryżu w zięli udział dele­
gaci 18 państw, w  tej liczbie de­
legacja radziecka, z  mistrzem 
Botwinnikiem  na czele.

Wszystkie wnioski radzieckie 
spotkały się z pełnym popar­
ciem większości delegatów 1 wy­
stały przez kongres przyjęte.

Kongres zatw ierdził m. in. pro 
pozycję radziecką, odnośni* m iej 
sca i  daty rewanżowego turm «ju  
szachowego, k tóry w yłon i Handy 
data do spotkania z mistrzem 
świata Botwinnikiem . Turniej 
ten odbędzie ń ę  w  marcu i  kwtet 
niu 1950 r. w  Budapeszcie.

Jednogłośnie przyjęto wniosek 
Botwinnika (ZSRR), rozgrywania 
szachowych m istrzostw świata oo 
trzy  lata.

Ponadto kongres ustanowił m ię 
dzyna rodowych arcymistrzów

♦  S  P  O  H  T  ♦
Rumunia -  Polska 108:103 w lekkoatletyce

m istrzów  szachowych. Tytu ły ,te 
otrzym a 25-du najlepszych sza­
chistów świata, w  tej liczbie wszy 
scy arcym istrzowie ZSRR, w  licz 
bde 11-tu: BotwLnnik, Smysłow, 
Kotow , Korea, Ragozin, Bronsz- 
tein, Bolesławski, Fldhr, Bonda- 
rewski, L ilien thal i  Lewenflaz.

Kongres ustalił datę i  m iejsce 
szachowych m istrzostw świata ko 
biet. Turn iej rozpocznie się w  
M oskwie 15 grudnia br. W eźm ie 
w  nim  udział 16-ti.e czołowych 
szachistek świata, w  tej liczbie 
cztery reprezentantki Zw iązku 
Radzieckiego.

Onegdaj na stadionie Wojska Pol 
j skiego w  Warszawie zakończył się 
międzypaństwowy mecz lekkoatle­
tyczny Rnmunia — Polska. Mecz 
zakończył się w  ogólnej punktacji 
zwycięstwem lekkoatletów Rumunii 
108:103. Zawodnicy polscy wyka­
zali olbrzymią ambicję 1 wolę zwy­
cięstwa, starając się odrobić utra­
cone w  pierwszym dniu punkty.

Drugi dzień zawodów rozpoczął 
Mę bardzo szczęśliwie. Polacy zajęli 
dw» pierwsze miejsca w  biegach 
110 m pł., 400 m i 200 m, zdoby­
wając «  pkt. przewagi w ogólnej 
punktacji. Dobrą passę Polaków 
przerwali Rumuni w  biegu na 5.000 
metrów, gdzie zajęli dwa pierwsze 
miejsca, przy czym obaj zawodnicy 
pobili rekord Rumunii 

Z zawodników polskich zawiedli 
wyraźnie oszezepnicy. Decydującą o 
wyniku całego meczu sztafetę 
4 x  400 m wygrali Rumuni. W szta 
fecie polskiej bardzo słabo pobiegł 
Puzio na drugiej zmianie, tracąc 
kilkanaście metrów, których już nie 
mogli odrobić Statkiewicz, ani do­
skonale biegnący Mach.

Wyniki techniczne:
110 m pł. —  1) Adamczyk (P)

16,8, 2) Oglobin (P) 15,9, 3) Kiss (R) 
1«,0, 4) Dumitrescu (R) 10,2.

Skok o tyczce — 1) Morończyk (P) 
3,80 m, 2) Małecki (P) 3,70 m, S) 
Dragomir (R) 3,70 m, 4) Taus (R) — 
odpadł na wysokości 3,20 m.

400 m — 1) Mach (P) 50,4, 2) Stat 
kiewicz (P) 50,6, 8) Jecu (R) 52,0, 
4) Moskovic (R) 52,9.

Rzut oszczepem — 1) Zambresia- 
no (R) 55,17 m, 2) Desideriu (R) 
53,59 m, 3) Szendzielorz (P) 53,07 m, 
4) Sidło (P) 51,29 m.

200 m — 1) Stawczyk (P) 22,2, 
2) Buhl (P ) 22,8, 3) Toenescu (R) 
23,0, 4) Toma (R) 23,2.

Rzut młotem —  1) Constantin (R) 
49,97 m, 2) Magowski (P) 47,86 m,

3) Sobota (P) 43,40 m, 4) Wegrutiu 
(R) 82,74 m

5.000 m — 1) Joenitza (R) 15:10,8 
(nowy rekord Rumunii, 2) Firea (R) 
15:17,8 (wynik również lepszy od re 
kordu Rumunii), 3) Kielas (P) 15:22,6
4) Boczar (P ) 15:43,8.

1.500 m — 1) Talmaciu (R) 3:57,4,
2) Popp (R) 4:01,0, 3) Kwapień (P) 
4:10,2, 4) Potrzebowski (P> 4:11,2.

Trójskok —  1) Kużmicid (P) 
13,69 m, 2) Soeter (R) 13,66 m, 3) 
Krzyżanowski (P) 13,56 m, 4) Baruch 
(R) 13,43 m.

Sztafeta 4 x 400 m — 1) Kum\ńa 
(Jecu, Moskovic, Truica, Firea) 
3:23,2 min., 2) Polska (Puchowski, 
Puzio, Statkiewicz, Mach) 3:24,0.

Eliminacyjny 
wyścią kolarski 
! Zamościa
(ww) ▼  niedzielę odbył się w Zimo

ściu eliminacyjny wyścig kolarski pocz 
towców .  littonotzy, w którym wzięło 
udział 10 zawodników przeważnie wiej 
ikich listonoszy.

Najlepszy czas osiągnął ob. Stafan 
Gorajski 33,45 sek. Drugi przybył n» 
metę Stanisław Szafarski — 34,08 sek. 
Trzeci Stanisław Brzozowski — 43>10 
sek. 4) Marian Szulakiewicz — 34.60 
sek. (trzej pierwsi są z obwodu poczto 
wego Zamość)), czwarty z Ruskich 
Płask).

Przeszkodą w uzyskaniu lepszych w j 
ników była zła nawierzchnia szosy oraz 
silny wiatr. Wyścig ukończyli wszyscy 
zawodnicy.

Czterech pierwszych zawodników za 
kwalifikowano do „drużynowego wy­
ścigu kolarskiego" o tytuł nailepizego 
zespołu pocztowców w Polsce".

Zakończenie pływackich mistrzostw Polski
W  trzecim dniu X X I I I  p ły w a ć ! Polon ia (Bytom ) —  102 pk t,

UNIA SPARTA I-B  —
ZZK (DĘBLIN) 4:t

Onegdaj został rozegrany na sta­
dionie zamojskim towarzyski mecz 
piłki nożnej między ZZK  (Dęblin) i 
Unią-Spartą I-B  (Zamość). Głoście 
zdobyli początkowo prowadzenie, 
jednak mecz zakończył się wygraną 
Zamościa w  stosunku 4:2. («k)

Mistrzostwa Polski ZS „Gwardia
w Lublinie

« •

, W  dniach 6 i  7 bm. rozpoczną 
się na stadionie sportowym  przy 

l A l. Gen. Św ierczewskiego ogól­
nopolskie lekkoatletyczne miatrzo

ZWIĄZKOWIEC-DRUKARZ  

ZWYCIĘŻA YICTORIIS
W ub. niedzielę rozegrany został 

w Krasnymstawie mlędzygrupowy 
mecz piłki nożnej o wejście do kia 
sy B między lubelskim Zw.-Druka- 
ntem i  miejscową Vlctorią zakoń­
czony zasłużonym zwycięstwem dru 
iyny lubelskiej w  stosunku 2:0 (1:0). 
Gra z lekką przewagą gości, u któ

stwa ZS „Gwardia** pod protekto 
ratem gen. Świetlika. Dotych­

czas zgłoszone zostały następu­
jące zespoły: z Bydgoszczy, K ra­

kowa, Gdańska, Poznania, W roc­
ławia, Łodzi i  W arszawy. P rzy  

sposobności nadmieniamy, że ty ­
tuł drużynowego mistrza Polsk i 

broni ZS „Gwardia** Lublin, któ 
ra obecnie staje do tego spotka­
nia bez poważniejszych szans. 
D la drużyn i  zawodników prze­

znaczonych zostało dużo cennych 
nagród. Organizatorzy spodziewa 

ją  się rekordowej liczby *awod­ry ch ponad poziom wybiła się obro ___________
na. Bramki strzelili: Hołota 1 Sz T̂”  1 i^k6w. Impreza ta wzbudziła w
czyk. Sędziował bardzo dobrze ob. 
Różyło. Lublin ie duże zainteresowanie.

kich m istrzostw Polski odbyły 
się ty lk o  dw ie konkurencje, 2001 
m. s t  m o t i  1.500 m. s t  dow. W  
biegu na 200 m., po zaciętej i w y  
równanej walce, tytu ł mistrza 
zdobył Cichoński (W arta Poznań) 
w  czasie 2:58,6, przed Szołty­
skiem (Stal Katow ice) —  2:58,8 
i  Dobrowolskim  (Z ryw  Łódź) —  
2:59,9.

W  wyścigu na 1.500 m., po 50 
metrach nieznaczną przewagę u- 
zyskują, płynący równo, Boniec­
k i i  Grem lowski. Do czołówki po 
200 m. dołączył Teadling. P o  
przepłynięciu 300 m. tempo się 
wzm aga i  czołowa trójka zawod­
n ików  odryw a się od pozostałych. 
Odstępy m iędzy Gremlowskim, 
Bonieckim  i  Teadlingiem  niezna­
cznie się zwiększają. Na 300 m. 
przed końcem Grem lowski rozr 
strzygnął już b ieg na swoją ko­
rzyść, a Bonieckiemu udaje się 
oderwać od Teadlinga i  w  tej ko 
lejnoścd zawodnicy kończą w y ­
ścig.

Msitrzostwa zakończone zosta­
ły  uroczystym rozdaniem nagród 
i  opuszczeniem bandery, przy 
dźwiękach Hymnu, którego doko 
nał zwycięzca ostatniej konku­
rencji —  Gremlowski.

W  XXin pływackich mistrzo­
stwach Polski w zię ło  udział 116 
zawodników, reprezentujących 16 
drużyn.

Tytu ł drużynowego mistrza 
Polsk i zdobyła drużyna Ogniwo

przed Stalą (Katow ice) —  81 p k t 
i  Ogniwem  (W arszawa) —  66 pkt.

W yn ik i techniczne: 200 m st. 
mot. kL mistrz. —  1) Cichoński 
(W arta Poznań) 2:58,6, 2) Szołty­
sek (Stal Katow ice) 2:58,8, 3) Do 
browolski (Z ryw  Łódź) 2:59,9.

1.500 m. s t  dow. —  1) Grem ­
lowski (Ogniwo Bytom ) 21:26,8,
2) Boniecki (Z ryw  Łódź) 21:51,1,
3) Teadling (W arta Poznań) 
22:12,6 (now y rekord okręgu po­
znańskiego).

Punktacja zespołowa młodzi­
ków: 1) Górnik (Zabrze) —  110 
p k t, 2) Brda (Bydgoszcz) —  42 
p k t, 3) Spójnia (W arszawa) —  16 
p k t

TATERNICY WARSZAWSCY 
U ZYSKALI W IZY  
DO CZECHOSŁOWACJI

Uczestnicy obozu taternickiego,
zorganizowanego przez Warszawskie 
Kolo Klubu Wysokogórskiego PTT, 
po ukończeniu obozu w  Morskim 
Oku uzyskali wizy wyjazdowe do 
Czechosłowacji. Polscy taternicy 
zwiedzą słowacką partię wysokich 
Tatr i wykonają kilka wspinacz3k 

górskich. Pobyt naszych taterników 
w  Słowackich Tatrach potrwa około 
2 tygodnie.

—>—o-----
MECZ TENISOWY 
POLSKA /—  RUMUNIA 
ODWOŁANY

Międzynarodowy mecz tenisowy 
Polska — "Rumunia, który miał być 
rozegrany w  dniach 5—7 sięrpnia 
w  Bydgoszczy, został na prośbę Ru 
munów odwołany i przełożony na 
późniejszy termin. Decyzję swa Ru 
muni tłumaczą brakiem wolnych 
terminów.

Czy piłkarze Lublinianki 
zwycięzcą w Krakowie?

P o  przerw ie spowodowanej let 
n ią ferią, staną 7 bm. ponownie 
do rozgryw ek kluby piłkarskie 
I I  K lasy Państwowej. Nas szcze­
góln ie interesuje, jak wypadną 
piłkarze Lublin ianki w  spotka­
niu z  krakowską Garbarnią w  
dniu 6 bm. w  Krakow ie.

D la p iłkarzy wojskowych spot 
kanie to  będzie m iało niemałe 
znaczenie. P o  pierwsze ewentual 
na wygrana z  leaderem  grupy 
.umocniłaby je j dotychczasową 
pozycję i  znacznie popraw iłaby 
samopoczucie drużyny. W  ostat­
nich meczach dało się zaobserwo

wać u wojskowych jakieś zniechij 
cenie do gry. Uw idoczniło się to 
szczególnie w  meczu z Bzurą w  
Chodakowie, gdzie wojskow i pro 
wadząc do przerw y 4:1 omal, że 
n ie zrem isowali tego spotkania. 
Powracając do spotkania krakow 
skiego będzie należało ono do w y  
jątkowo ciężkich spotkań dla w oj 
skowych. M ów iąc szczerze nie da 
jem y Lubliniance poważniejszych 
szans w  tym  spotkaniu. Znając 
ambicję p iłkarzy lubelskich do­
chodzimy do wniosku, że stać 
ich na prowadzenie równorzędnej 
gry.

KA. JAWORSKI*
G dy skończono w yładunek, parostatek  odp ły­

nął, a syreny je g o  zahuczały p rze ra ź liw ie  na pożegna­
nie. K ob iety  znow u  zaczęły  płakać. T rzyk ro tn ie  hu- 
czał parostatek  i  kob ie ty  t r z y k r o tc e  zaczynały »z lo  
chać. B y ł to  straszny tęskny płac*.

I  T a jan  czuł. jak łzy  nap ływ a ją  mu do gardła, 
ale obok  stal m yśliw iec  P o la  i n ie eh c ie li p rzed  sobą 
pokazyw ać łez. U kradk iem  spoglądał jeden  na drugie 
go  i zaciskali zęby i m arszczyli czoła. A  doko ła  ozer 
n iały skały i p rzeb ó j gn iew n ie g ryz ł puste p rzyb rzeże  
i n ie b y ło  w ok ó ł ani osiedla, ani człow ieka , ani zw ie ­

rzęcia.
P rze z  sześć dni p rzybysze  p racow a li. S egrego­

w ali ładunek, budow ali skład, ro zb ili nam ioty. Siód 
m y dzień  naczeln ik  og łos ił jak o  dzień  odpoczynku. 
T a jan  po raz p ierw szy  usłyszał w ów czas m uzykę pa* 
tefonu, —  podobała  n*u się, ale nie zdziw iła . B y ł
nastaw iony na cudy.

P o tem  m yś liw cy  postanow ili w yp rób ow ać  swa

siły  w  b iegu . T a ja n  tak samo stanął obok dorosłych. 
B y ł m łody, zręczny i smukły. Chciał zw yc iężyć . P o " 
chylony, z w ysun iętym  końcem  języka  i łokciam i 
p rzyciśn iętym i do ciała oczek iw a ł sygnału.

B ieg iem  m arsz! —  zaw o ła ł U szakow  i Ta jana  
p oderw a ło  z m iejsca. I  oto —  w ia tr w  oczy  —  T a ­
jan  b iegn ie  p rzed  w szystk im i. T a jan  p rzyb ieg ł 
p ierw szy  i  naczeln ik  g ra tu low a ł mu i  w ręczy ł na­
grodę: trochę m ąki, herbaty, pap ierosów , zapałek, 
now ą koszu lę i pac iork i. T a ja n  natychm iast w d z ia ł 
koszu lę i  zapa lił papierosa, mąikę i harbatę oddał 
matce, a pac io rk i żonie. Chodził w śród  ucztu ją­
cych, obnosząc sw oją  koszulę i  częstow a ł zw yc iężo " 
nych m yś liw ców  papierosam i.

A le  potem  zaczę ło  się strzelanie, i  T a ja n  strze­
la ł k iepsko. M yś liw iec  Inoko  zdobył nagrodę. 1 to 
b y ło  słuszne. G dzie i jak m ógł się nauczyć Ta jan  
strzelać? N ie  m iał n igdy dobrej strze lby  i nie m iał 
sposobności nauczyć się strzelać. I znowu koszula 
w yda ła  mu się lichą  i ciem ną.

P o  k ilku  dn iac ll naczeln ik  pow ied zia ł T a jan ow i, 
że udaje się na północną stronę w yspy  i zabiera z 
sobą Ta jan a  i  jeszcze k ilk u  m yśliw ców . T a ja n  zgo­
d ził się.

Szli p rzez trzy  dni. C zw artego p rzyb y li na w y ­
b rzeże  północne. N aczeln ik  pow iedzia ł, że to  m ie j­
sce dobre  dla łow ców  i zaczął operow ać p rzyboram i, 
ob liczać i  zap isyw ać. T a ja n  z szacunkiem  p a trzy ł na 
n iego i  d z iw ił się je go  uczoności. Pó łnocne w yb rze ­
że podoba ło  się T a jan ow i. P ostan ow ił sobie, że 
k iedyś będzie tu m ieszkał i zostanie w ie lk im  m yśli­
w ym , ł  będzie  zab ija ł zw ierzynę, a Eskim osi będą

go w ych w a lać  i śp iew ać o nim  pieśni. T a k  m arzy ł 
m łody  T a jan . A le  Jekuc szepnął mu, że w ybrzeże  
północne to posiadłość złego  ducha Tugna - gaka. 
T a ja n  obe jrza ł się z lękiem .

W  pow rotn e j d rodze m yś liw ców  zaskoczyła  
m gła. D ługo się w  n iej b łąkali i ostateczn ie zabłą* 
dzili. R zucali się to na p raw o  to  na lew o  i w szędzie  
była n ieznajom a tundra, jednosta jna i pozbaw iona 
szczególn ie jszych  znaków . Ludziie stracili humor, 
o toczy li naczeln ika i pa trzy li na n iego  w  m ilczen iu  
oczeku jąc, co pow ie.

W ó d z  T a j a n
Ta jan  um iera ł z głodu w  zatoce Opatrzności. 

Stary K isim bo, o jc iec  jego, już umarł. B y ł to dob ry  

m yśliw iec  i  dob ry  żeglarz. M ister Tom son, na które 

go sakunerze p ływ a ł K isim bo, rozd rażn ion y  w zru szy ł 

* ram ionam i i p ow ied z ia ł: „Szkoda, ale w szyscy ludzie 

są śm ierteln i, a  C zukczow ie um iera ją  n a jw ięce j1*.

T a ja n  pochow ał o jca  na cm entarzu czukockim . 
M atka Ta jan a  była  Eskim oską i T a jan  uw ażał sie­
bie za Eskim osa, ale o jc iec b y ł Czukczą i leżeć pow i 
nden tutaj. T a jan  p o ło ży ł trupa na zam arzn iętej zie 
m i i zgodn ie ze zw ycza jem  otoczy ł go  ze wszystkich 
stron kam ien iam i.

C złow ieka nie na leży zakopyw ać w  ziem i, —  bę 
dzie  mu tam ciasno i duszno. Jakież m ogą być po^ 
ziem ią łow y?  A  K isim bo b y ł m yśliwcem .

C. d. n
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I turnus kolonu w Kiełczewicach
zakończył się uroczyście

Cicha, położona wśród malowni­
czych wzgórz wioska Kiełczewice 
Maryja kle w  powiecie lubelskim 
ożyła w  ciągu lipca gwarem mło­
dzieży przybyłej tu na kolonie let­
nie, zorganizowane przez lubelski 
okręg Polskiego Związku byłych 
Więźniów Politycznych. Na kolo­
niach przebywała nie tylko mło­
dzież s Lublina, lecz także synowie 
i córki autochtonów z dalekiego wo 
je wódz twa olsztyńskiego.

W końcu ubiegłego tygodnia od- 
ftnedzillłmy Kiełczewice, by wziąć 
udział w  uroczystości zakończenia 
I  turnusu kolonijnego.

Wjeżdżamy na wzgórze, na któ­
rym wśród zieleni drzew stoi bu­
dynek Domu Dziecka — siedziba 
Kolonii.

Z  twarzyczek biegających po pod 
wórzu l ogrodzie dzieciaków zdro­
wie aż tryska. Nic dziwnego — po­
wietrze, słońce, ruch oraz obfite, 
smaczne i posilne wyżywienie doko 
naly swego.

Higienistka kolonii ob. Danuta 
Stępkowska opowiada nam, że mło 
dym wczasowiczom przybyło na wa

Dokąd dziś idziemy!
TEATRY:

MIEJSKI — godz. 20 „Skąpiec" Mo 
liera w  obsadzie premierowej — 
80*/* zniżki'.

MUZYCZNY — nieczynny.

KINA:
APOLLO —  „Cezar i  Kleopatr*" 

kolorowy flLm (prod. amer.) godz. 
16, 18 i  20.15. 

A A L T Y K  —  „Podróż w  nieznane" 
(prod. włoska) godz. 18, 18 i 20 

M A LTO  — „Piotr I "  (prod. radz.) 
godz. 18, 17.30, 20

T E L E F O N Y
Pogotowie ratunkowe « t . SJ-73
Strat P ożarn a ............... 11-11108
Komenda Miasta M O . . .  J3-H

t>YEUKY APTEK
Krak. Przedm. 3, Lubartowska 18, 

1 Maja 29, Kalinowszcżyzna 44.

POGOTOWIE WETERYNARYJNE 
(kliniki wet UMCS przy ul AL 
Racławickich Nr 19 1 20 b) 

Choroby wewnętrzne — tel. 38-04 
Chirurgia — teL 37-13
Położnictwo — tel- 18-49
Telefon nocny (1 w święta) 

wspólny 36-04

dze od 1,5 do... 8 kg. Tak, do ośmiu 
kilogramów. Tyle bowiem przybyło 
uczniowi Lechowi Sadowskiemu, 
który waży obecnie aż 88 kg.

Na twarzach wielu chłopców i 
dziewcząt widać nietajony smutek. 
Tak prędko minął miesiąc kolonii! 
Chłopcy się skarżą, że nie zdążyli 
się nawet porządnie opalić. Bardziej 
„przebiegli", celem uzyskania upra 
gnionego brązowego koloru skóry, 
używali wprawdzie różnego rodza­
ju „kremu" w  rodzaju pasty do bu 
tów, lub pasty do zębów (!), lecz 
niestety ze skutkiem wręcz odwrot 
nym, bo działanie tych „kosmety- 
ków‘‘ spowodowało częściowe zej­
ście naskórka z twarzy, upodabnia 
jąc amatorów opalania się do w y­
tatuowanych Polinezyjczyków lub 
Indian.

Myliłby się jednak ten, kto są­
dząc z powyższych przykładów przy 
puszczałby, że młodzież na kolonii 
myślała tylko o jedzeniu lub opala 
niu się. Bynajmniej. Lech Sadow­
ski pełnił tu zaszczytną funkcję re­
daktora naczelnego dwóch ściennych 
gazetek kolonijnych — „Między Na­
m i" 1 „Naokoło Świata'1. Gazetka 
„Między Nami" była „organem'* sa 
morządu kolonijnego, „Naokoło 
Świata" zaś —  pomysłowym i  cie­
kawym montażem komponowanym 
z  dzienników i czasopism ilustro­
wanych. Wydawano je w  dwóch 
egzemplarzach, * których jeden — 
wywieszony na budynku sklepu 
Gminnej Spółdzielni cieszył się 
wielką poczytnością mieszkańców 
Kiełczewic. Piękna szata graficzna 
obu gazetek była dziełem pomyslo 
wości, talentu 1 pracowitości reda­
ktora technicznego — Jerzego Ko­
walskiego — ucznia gimnazjum. 
Starsi koledzy pomagali „poprawko 
wieżom" w  nauce.

Młodzież kolonijna uprawiała z za 
palem sport. Z niemnlejszym też 
zapałem pracowała przy żniwach, 
pomagając mało i średniorolnym 
chłopom. Chłopcy naprawili drogę 
we wsi, pomagali przy budowle wzno 
szonego w  sąsiedztwie jeszcze jed­
nego budynku Domu Dziecka oraz 
wykonali wygodne schody, wiodące 
do znajdującego się na wzgórzu o- 
środka kolonijnego. Nie -zapomnia­
no też o zbieraniu ziół leczniczych i 
tępieniu chwastów na polach chłop 
skich. Słowem, młodzież nie trakto 
wała kolonii jako okresu beztroskie 
go próżnowania, lecz sama wyszuki­
wała sobie pożyteczne zajęcia.

Wieczór pożegnalny zgromadził 
całą młodzież kolonijną wokół wiel 
kiego ogniska. Przybyły dzieci z są 
siedniej kolonii w  Rechcie. Pomimo 
zmęczenia po całodziennej pracy 
przy żniwach, na „ognisko" przy­
było też wielu mieszkańców Kieł­
czewic, by pożegnać młodzież, która 
zdążyła się już zżyć z ludnością wiej 
ską.

Program wieczoru był bardzo u- 
rozmaicony. Po przemówieniach 
wiceprezesa Z. b. W. P. ob. Patyń- 
skiego i kierownika kolonii ob. Ję- 
drycha, młodzież wykonała wiele 
pięknych pieśni i recytacji. Były 
też i tańce, do których przygrywała 
miejscowa kapela wiejska. Były i 
popisy magiczne i występy dwóch 
wesołków.

Przedstawiciele młodzieży kolonij 
nej — Apoloniusz Baranowski _ z 
Lublina i Stanisław Wyrębek — 
autochton z dalekich Mazur, podzię 
kowali w  gorących słowach kierów 
nictwu i organizatorom kolonii za 
pięknie spędzony miesiąc wakacji.

Przedstawicielka komitetu kolonij 
nego PZbWP — wizytator Kurato­
rium OSL ob. Kowalska, ob. ob. Pa 
tyński i Jędrych wygłosili krótkie 
przemówienia pożegnalne. Młodzież 
odśpiewała Hymn Młodzieży Demo­
kratycznej i Rotę. Pierwszy turnus 
kolonijny został uroczyście zakoń­
czony. F. Pr.

Chcesz się uczgć, pracować
i d o b r z e  z a r a b i a ć ?
Wstąp do Szkoły Przysposobienia Przemysłowego
Sieroty synowie małorolnych i bez­

rolnych gospodarzy wiejskich oraz 
robotników mają możność wstąpienia 
do Szkoły Przysposobienia Przemy­
słowego.

Mogą oni wybrać dowolnie według 
swych zdolności i zamiłowań jeden 
z następujących działów: węglowy, hut 
niczy, metalowy, chemiczny, skórzany, 
drzewny, włókienniczy (dla chłop, i 
dziew.) i odzieżowy (tylko dla dziew.).

Przyjmowani są chłopcy w wieku od 
17 do 19 lat, a dziewczęta w wieku od 
16 do 10 iat.

Kandydaci są przyjmowani na pod­
stawie świadectwa ukończenia najwy­
żej siódmej klasy szkoły podstawowej, 
Jeżeli nie mają świadectwa szkolnego, 
wystarczy wykazanie się przed Komi­
sją Egzam. umiejętnością dobrego pisa­
nia i czytania.

Uczniowie otrzymują bezpłatne za­
kwaterowanie i wyżywienie, bieliziję 
osobistą i pościelową, ubranie robocze 
i obuwie oraz pomoc lekarską. Po za­
kończeniu nauki, która trwa 11 miesię 
cy, uczniowie otrzymają skierowanie do 
odpowiednich zakładów pracy jako 
tzw. robotnicy z przyuczeniem. Kandy 
daci winni zgłaszać się do Powiatowej

Komendy Powszechnej Organizacji Służ 

ba Polsce albo do przewodniczącego 

miejscowego koła ZMP, gdzie otrzyma 

ją dokładne informacje : wskazówki.

Zainteresowana młodzież winna w du 

żym stopniu skorzystać z ułatwień, ja. 

kie jej przynosi wprowadzenie Szkól 

Przysposobienia Przemysłowego.

Pracownicy skarbowi m. Lublina
protestują przeciwko uchwale Watykanu
W  gmachu Izby Skarbowej w Lu 

blinie odbyło się zebranie pracow­
ników skarbowych celem wyrażenia 
swojego stanowiska w  związku z 
ostatnim posunięciem papieża.

Przedłużenie 
ważności cenników

Wojewódzka Komisja Cennikowa 
pozostawiła bez zmian ceny na ar­
tykuły spożywcze pierwszej po­
trzeby, objęte cennikiem cen mak­
symalnych w  drugiej połowie lipca 
br., do dnia 15 sierpnia 1949 r. 
włącznie.

Cenniki z lipca należy przynieść 
do Biura Cen — Wydziału Przemy­
słu i  Handlu Zarządu Miejskiego 
dla przedłużenia ważności.

Do zebranych przemówił przed­
stawiciel WK PZPR tow. Sokołow­
ski, który w  obszernym referacie
wykazał, że źródłem groźby eksko­
muniki papieskiej jest reakcyjna 
klika Imperialistycznych podżega­
czy wojennych. W  Polsce Demokra 
tycznej wszyscy posiadają szerokie 
uprawnienia i przywileje, tak lu­
dzie pracy jak i kler kościoła kato 
lickiego.

Po referacie wywiązała się dysku 
sja, w  której zabierali głos Uczni 
partyjni i bezpartyjni pracownicy 

skarbowi. Z wypowiedzi poszczegól 
nyoh dyskutantów przebijało obu­
rzenie na ostatnią uchwałę Watyka 
nu grożącą ekskomuniką oraz dzia­
łalność reakcyjnej części kleru. Ze 
branie zostało zakończone odśpie­
waniem „Roty“. K. F. 164.

ŚRODA, 3.VIII.1949

Wiadomości: 5.15, 6.00, 7.00. ft.M
12.00. 17.00, 19.00, 21,00, 23.00.

5.20 Koncert dla świata pracy. 
8.15 Muzyka rozrywkowa, 12.25 Au­
dycja dla wsi, 12.55 Melodie ludo­
we — gra zespół J. Stecia, 15.30 
„Kantata wiosenna11 — słuchowisko 
dla dzieci, 16.00 Muzyka ludowa, 
16.20 Feliks Mendelssohn — „kom­
pozytor tygodnia", 17.15 Utwory po­
pularne w wyk. Ork. Rozgłośni War 
szewskiej pod dyr. S Rachonia, 18.00 
„Głos mają kobiety11, 18.15 „W del

I cle Wisły'1 — pog. S. Staśko, 18.25 
Pleśni Jana Maklaklewlcza, 18.45 
„Rozmowy z Chopinem" —  montaż 
wierszy J. Hordyńskiego, 19.15 „Szpil 
kl“ — aud. satyryczna, 19.30 Audy­
cja chopinowska w wyk. T. Witu­
skiego (fortepian), 20.00 Audycja li­
teracka, 20.20 Muzyka ludowa, .21.40 
„Daleko od Moskwy" — pow. W. 
Ażajewa, 22.00 „Ulubione melodie1' 
gra Sekstet PR. pod dyr. S. Racho­
nia, 23.10 „W  rocznicę urodzin Leo- 
sa Janacka —  koncert.

„SZTANDAR LUDU**

Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
P>lskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Wydawca — Robotnters 
Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa" 
Redakcji i Administracji! Lublin, 
3-go Maja 14. Telefony: Redakcja 
20-04, Redaktor Naczelny 2ft-93. 
Dyrektor i Administracja 34. 56. 
Kolportaż 39-02, Buchalteria 27-23, 
Ogłoszenia 23-72, Rozdzielnia 
20-51. Kontj czekowe PKO Nr 
11. 445. Warunki prenumeraty: pre 
numersta miesięczna 150 ił., pre­
numerata zbiorowa zł. 75. Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w Lu 

blinie, M. Buczka 12.
A  — 18610 _ _ _ _

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

W  GŁUSKU k/LUBLINA

Działalność spółdzielczości na tutejszym terenie datuje 
*?  )“ *  °d  1906 r., założeniem Spółdzielni Spożywców 

W  późniejszym okresie powstały w terenie 
spółdzielnie spożywców w Wólce, Ćmilowo i Kalinówce, 
j  . " 1̂ rcu 1948 r. nastąpiło zespolenie w Gminną Spół­
dzielnią w Głusku obejmującą 13 gromad i w G.S. Zem- 
borzycach z dziesięcioma gromadami. Aczkolwiek przy­
jęte sklepy miały deficyt wynikający z nieumiejętnej 
jospodatki zarządów wiejskich Spółdzielni, dzięki po­
łączeniu zadłużenia wyrównano i polepszono stan fi­
nansowy. Dziś są czynne sklepy w  Głusku, Wilczepolu.

Mentowie i Wólce Abramowickiej, których 
niaUlnok handlowa wyraża się w  sumię 4 milj. obro­
ków miesię* ;-.n.io. Otwarto gospoug spółdzielczą oraz 
tlsprawnl* się funkcjonowanie piekarni masarni i wy­
twórnię wód gagowych. W  ośrodku rolnym w Dowino 
w ij o powierzchni 24 ha, zarybiono stawy, wprowadza 
"5 racjonalną Setiowlę trzody chlewnej i założenie staj- 
"» rozpłodowej. W obecnym sezonie zaprowadzi się 
tk-ip zbóż*. p«*w»ł.ne sukcesy osiągnięto w skupie żywca 
zajmując pierwsi* miejsce w powiecie po Rzeźni Miej- 
j»iej. W maju zakupiono lywca na ogólną sumę 18 mi- 
llonow złotych. W akcji hodowlanej na zaplanowane 
! ) «  untk świń zakontraktowano 510. Ogólne obroty 
Spółdzielni niewspółmiernie wzrosły stosunku do 
nbiagłrtjo .oku. Itróre wahali się w granicach i , j  do 
t,* milionów ałolych, obecnie dochodzą do 1$ milionów 
złotych V  najbliższym czasie przystąpi się do budowy 
magazyn* zbożowego, » dla spęd* trzody chlewoej 

bndo-ry buchty zimowej. ' 1901

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
.SAMOPOMOC CHŁOPSKA*' w KRZCZONOWIE

Powstała po scaleniu byłych Spółdzielni Spożywców'
*  maju 1948 roku. Obecnie prowadzi 10 sklepów na
terenie Kosarzewa, Lukowa wsi i koloni, Policzyzny, 
Pamięcina, Krzczonowa. Urszulina, Ludwina i Kosarze- 
►a. W  przejętym w bieżącym roku gospodarstwie rol­
nym w Kosarzewie o powierzchni 8,6 ha zagospodaro­
wano, oraz przewiduje się otwarcie stacji doświadczal­
nej i stajni rozpłodowej. Założony ośrodek maszynowy 
iest w ciągłym rozwoju, obecnie posiada: 4 siewniki, 
żniwiarkę i młockarnie czyszczącą z silnikiem. Urucho 
mono skup zboża, skór surowych i odpadków użytko­

wych. W  skupie żywca osiągnięto poważne sukcesy, naj 
większe nasilenie było w miesiącu kwietniu br., w któ­
rym ogólny obrót wynosił 17.000.000 zł. W  akcji hodo 
wlanej plan przekroczono w  tao"/*, na zaplanowane 300 
sztuk świń zakontraktowano 360. Również przekroczono 
plan w kontraktacji nasion oleistych. Obroty Spółdziel 
ni stale wzrastają, obecnie przekraczają sumę 10.000,000 
zł miesięcznie. Ilość członków wzrosła do 1500 osób, za 
trudnionych jest 16  pracowników. W  niedalekiej przy­
szłości planowane jest otwarcie masarni, piekarni, gospo 
dy spółdzielczej, budowa magazynu zbożowego, towaro 
wego, garażu na ośrodek maszynowy oraz zakupienie 
samochodu. 1910

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA- w WYSOKIEM .

Z chwilą wyzwolenia utworzono Związek Samopomo 
cy Chłopskiej, zaś w maju 1948 roku nastąpiło scalenie 
dotychczasowych odrębnych Spółdzielni. Spożywców i 
Rolniczo - Handlowej w Gminną Spół. Gospodarka by 
łyth Spółdzielni miała dułt deficyty, przejęcie nastąpiło 
z ogólnym zadłużeniem wynoszącym j miliony 400 ty­
sięcy złotych-, które dzięki dobrej gospodarce obecnego 
kierownictwa spłacono dotychczas 2.000.000 zł, polepsza 
jąc w dalszym ciągu stan finansowy. Otwarto 3 sklepy 
w Wysokiem i jo filii. Na miejscu jest czynna gospoda 
spółdzielcza, piekarnia i masarnia. Założony w ubiegłym 
roku ośrodek maszynowy jest w ciągłym rozwoju. W 
majątku Rędziny zaplanowano otwarcie ośrodka zdro­
wia, zaniedbany 4 ha sad i zabudowania przywrócono 
do użytku. W  posiadłości Stary Dwór jtst wzorowo utrz> 
many sad wraz z żywopłotem z morwy, prowadząc 
równocześnie hodowlę jedwabnika, w Nowym Dworze 
założono chmielnik o powierzchni i i  ha i odremonto­
wano zabudowania. Przystąpiono do skupu zboża, wa­
rzyw, owoców, jaj drobiu, skup skór surowych, odpad-, 
ków i złomu. Poważne sukcesy osiągnięto w skupie żyw 
ca, którego miesięczne obroty sięgają ij.ooo.ooo zł. W 
akcji hodowlanej przekroczono plan w i66*/e, na zapla 
nowane 600 sztuk świń zakontraktowano 1000. Prowa 
dzi się również kontraktacje nasion oleistych. Obecnie 
liczy Spółdzielnia 2800 członków, zatrudnia 41 pracow 
ników, w tym 8-miu praktykujących. W  celu zaspoko. 
jenia braków pomieszczeń rozpocznie się budowę maga 
zynów materiałów pędnych, budowlanych itp. W  roz­
woju działu mleczarskiego organizuje się przetwórnie 
mleka w. .Wysokiem i Gusku. »88»

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

P R A C A

G M IN N A  Spółdzielnia Sa 
mopomoc Chłopska w Glu 
sku koło Lublina poszuku 
je fachowe siły na stano­
wisko buchaltera i sekreta 
rza. Zgłoszenia i oferty 
przyjmuje się pod wyżej 
wymienionym adresem.

1903 G

K UPNO  sl*KZKI>AZ

DO SPRZEDANIA dom z 

ogrodem owocowym, miej 

scowość letniskowa nieda­

leko Lublina. Kilka pni 

pszczół Rycak Michał — 
Wiktoryn 7 za rogatką 
Lubartowską. 1907G

Z  G O P \

ZGUBIONO zaświadcze­
nie osobiste wydane przez 
Zarząd Gminy Piotrków 
na nazwisko Staszczak 
Władysław zamieszkały 
wieś jabłonna, gmina Piotr 
ków . 1900 G

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

W  PIOTRKOWIE Z SIEDZIBĄ W  JABŁONNIE

Powstała po scaleniu byłych Spółdzielni Spożywców w 
Jabłonnie, Piotrkowie, Czerniejowie i Skrzyncach, Pro­
wadzi 7 sklepów wraz z gospodą Spółdzielczą, których 
obroty miesięczne osiągają sumę 4-ch milionów złotych. 
W ośrodku rolnym w Piotrkowie o powierzchni 13 ha 
zaprowadzono ogród warzywny wraz z sadem. Urucho­
miono skup zboża, owoców, drobiu, jaj i odpadków 
użytkowych. Zorganizowany od marca bieżącego roku 
skup trzody chlewnej przynosi Spółdzielni poważne 
obroty wahające się w granicach od 7 do 8 milionów 
złotych miesięcznie. W akcji hodowlanej na zaplanowa­
ne 320 situk ♦wiń zakontraktowano 340, Założony w 
bieżącym roku ośrodek maszynowy jest w ciągłej roz­
budowie. Obecnie posiada a traktory, a kultywatory,
2 siewniki nawozowe, 4 żniwiarki w tym jedną snopo- 
wiązałkę, młocarnię a motorem, wały Kambela i bai- 
cerki. Spółdzielnia obecnie liczy 180.090 członków*i za­
trudnia 21 pracowników, wśród których jest przeprowa 
dzana akcja współzawodnictwa pracy na terenie biura 
oraz między sklepami. Ogólne obroty, które jeszcze w 
ubiegłym roku dochodziły do trzech milionów złotych 
miesięcznie, obecnie osiągają sumę trzynastu milionów 
złotych. W  planie na bieżący rok przewidziano budowę 
magazynu o długości 70 metrów, szerokości 10 metrów
o wysokości 3 i pół metra na łączną sumę dwa i [>ół 
miliona złotych, budowę szopy drewnianej w Czernie­
jowie na sumę 200 tysięcy złotych oraz budowę nowej 

filii w  Chmielu na sumę jednego miliona złotych.
190T

ZGUBIONO kartę rozpoz 
nawczą wydaną przez Za 
rząd Gminny Gościeradów, 
powiat Kraśnik na nazwi­
sko Walla Wiktoria.

1904 G

ZGUBIONO dowód toż­
samości osoby Nr 243444 
wydany przez DOKP Lu 
blin na nazwisko Krasno- 
dębski Henryk. 190JG

ZGUBIONO dowód osobi 
sty wydany przez Zarząd 
Gminy Markuszów, nażwi 

. sko Woch Stanisław, za­
mieszkały Wola Przyby- 
sławska, gmina Marku* 
szów. 1906 G

ZG IN AŁ „Pekińczyk" żól 
to-biały, łaskawy znalazca 
proszony jest odprowadzić 
Stalowa 612 (przy Pawiej) 
za wynagrodzeniem.

1908 G

R O 7. N 9

DR Kwiatkowski Aleksan­
der lekarz chorób wewnę­
trznych i kobiecych, Kra­
kowskie Przedmieście 6 po 
wrócił z urlopu. » 9T ?
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KOBIETA W MIEŚCIE I NA WSI
Tutka zeiwuć ze zwyczajem

wykorzystywania dziecka jako pastucha
Dziecko wiejskie od najmłodszych | 

lat jest wykorzystywane w gospodir 
stwie jako siła robocza. Przez sałe 
swoje dzieciństwo pozostaje ono „w 
niewoli a bydła“  skazane ne spędza­
nie długich godzin na pastwisko. Pa­
sienie bydła tak jak ono »ię obecnie 
odbywa, jest największą krzywdą 
dziecka wiejskiego gdyż zabiera mu 
najcenniejszy czas, który powinno spę 
dzać na nauce lub na kulturalnej za­

bawie.
Pisze do nas w tej sprawie nauczy 

cielka z Jakubowic pow. lubelski, ob. 

Maria Szewczyk:
„Dzieci w ciągu roku ickolnego nie 

odrabiają lekcji zadawanych do do­
mu i codziennie usprawiedliwiają się, 
ie  muszą pracować w gospodarstwie. 
Matka mówit idź narąb drzewa, przy 
nieć wody, daj koniom jetó. Ledwo 
się to zrobi, jui trzeba znowu wypę­
dzać krowy. I tak mijają dni. „A kie 
dy się mamy uczyć?'* skarżą tię 
dzieci".

— Obecna organizacja pracy na 
wsi liczy na dziecko jako na niezastą
pioną siłę roboczą przy drobnych ale 
uciążliwych pracach, nie liczy tłę na 
tomiast z siłami dziecka, z jego pra­
wem do dzieciństwa, do rozrywki l 
zabawy. Najważniejszą pracą dziecka 
winna być jego nauka. Tymczasem na 
wsi nie uważa się nauki dziecka za 
pracę. Często się słyszy, jak matka 
niesłusznie gniewa się na dziecko: „T y  
próżniaku, tylko nad książką sie­

dzisz".
Matki powinny pamiętać, że oprócz 

widocznej dla oka pracy mięlni, ist­
nieje również niemniej żmudna cho­
ciaż trudna do uchwycenia przez 
obserwatora praca umysłowa, jaką wy 
konuje mózg dziecka właśnie wtedy, 
gdy schylone i nieruchome siedzi nad 
książką. Jakąż krzywdą są wtedy dla 
dziecka te karcące słowa matki.
Trzeba też pamiętać jeszcze o jednym: 
na pastwisku jest zwykle gromada dzie 
ci w różnym wieku. Są 7-letnie dzieci, 
są też chłopcy i dziewczęta w  wieku 
14 — ij  lat, którzy wchodzą właśnie 
w trudny i burzliwy okres dojrzewa­
nia płciowego. Zwłaszcza chłopey w 
tym wieku są niesforni, zdolni do róż 
nych wybryków i swawoli. Ofiarą ich 
brutalności padają dzieci słabsze i 
mniej zdecydowane, które z podzi­
wem i bojainią patrzą na postępki 
starszych kolegów. I  to jest jeszcze 
jeden ze złych skutków pasania by­
dła przez dzieci: wyzyskiwanie słab­
szych przez starszych i silniejszych,

wpsucie obyczajowe i nabieranie złych 
nawyków.

Przytaczam tu słowa jednego z au­
torów „pamiętników chłopów" opisu 
jącego życie na wsi w dawnym ustro 
ju:

„Z  powodu ciemnoty rodziców mło 
de pokolenie jest wychowywane w fa 
talnych warunków, gdzieś w polu 
przy krowach, przy „pasionce". Bę­
dzie ono przedstawiało w przyszłości 
element najgorszego gatunku. Oto je­
den z obrazków jaki widziałem: gru 
pa pasącej młodzieży w bestialski spo 
sób znęcała się nad krowami, jeżeli 
która zawiniła okrążyli ją gromadą i 
siekli batami bez miłosierdzia".

Wójt Słomka, który napisał książ­
kę „Pamiętniki włościanina" opisuje, 
ie  w jego wsi rodzinnej, Dzikowie, 
już w r. 1892 udało się zorganizować 
wspólne pasienie bydła i dzieci tylko 
z opowiadań starszych dowiadują się
o dawniejszej poniewierce małych pa 
Kuchów.

Pasanie bydła przez dzieci nie jest 
koniecznością gospodarczą. Są bowiem 
kraje, które to zagadnienie rozwiąza­
ły już dawno.

'W ZSRR jest nie do pomyślenia

wykorzystywanie dzieci do pasania 
bydła. Sprawę tę załatwia się zespo­
łowo przez wspólne utrzymywanie 
pastucha. U nas, w wojew. krakow­
skim w wielu wsiach pasą się krowy 
przywiązane na długim łańcuchu do 
palika.

Na wsiach lubelskich prawie wszę­
dzie są wspólne pastwiska tzw. wy­
gony, gdzie bydło może paść się pod 
dozorem jednego lub dwóch pastu­
chów gromadzkich, tymczasem wciąż 
jeszcze widzimy tam gromady dzieci.

Pasienie bydła przez dzieci jest to 
starodawny zakorzeniony i szkodliwy 
zwyczaj, który musi zniknąć tak jak 
zniknęła krzywa socha, trzypolówka 
z ugoru i różne gusła i zabobony, 
przestrzegane przez starszych rolni­
ków.

Przede wszystkim matki winny 
walczyć ze złym tradycyjnym zwycza 
jem pasania bydła przez ich dzieci.

Now y ustrój socjalistyczny niosący 
wiejskiej kobiecie wyzwolenie z cięż­
kiej, źle zorganizowanej pracy przy 
niesie również wyzwolenie i jej dzie­
ciom i przywróci im prawo do dzie­
ciństwa i do nauki.

G. Sroczyńska.

W Zw. Radzieckim otacza się
nsjnilsza opieka przyszłe matki
W  Związku Radzieckim  pań-. 

Stwo troszczy się o  dobro każdego 
swego obywatela jeszcze przed 
przyjściem  jego na świat, chro­
niąc zdrow ie matki.

Przez okres owych 9 miesięcy, 
które przeobrażają życie kobiety, 
potrzebne je j są tak bardzo m i­
łość i troska najblższych, całko­
w ity  spokój dla nerwów i pogo­
dne otoczenie.

Najlepszym i przyjaciółm i i do-

Przedszkola, półkolonie i
to wielka pomoc dla

N a tle zieleni parku bronowickie­
go budynek przedszkola T P D  wyglą­
da jak domek z piernika, z bajki o 
„Jasiu i Małgosi“ . Śnieżno białe ra­
my okienne linią w  słońcu, jak gdyby  
naprawdę były zrobione z cukru. Ale 
zamiast strasznej czarownicy wygląda 
z okna uśmiechnięta twarz woźnej 
przedszkola. Właśnie dzieci zgrzane, 
rozbawione i szczęśliwe wracają z w y  
cieczki, były na „łąkach". Dźwigają 
cale naręcza kwiatów, a dziewczynki 
przystroiły się w  barwne wianki.

Domek „z  piernika"  rozbrzmiewa 
radosnym gwarem i tupotem drob­
nych dziecięcych stip. Dzieci biegną 
po swe ręczniki wiszące, na ozdobio­
nych różnymi obrazkami, wiesza­
dłach. Pod czujnym okiem wychowaw

czyni dzieci myją rączki w  zbiorowej 
umywalni.

W chwili obecnej przebywa na pół 
kolonii T P D  70 dzieci w  wieku od 3 
do 12  lat. W okresie letnim przed­
szkole na Bronowicach, do którego 
uczęszcza w  ciągu roku szkolnego 100 
dzieci z dzielnicy robotniczej, przeo­
braża się w  półkolonię. Korzystją z 
niej przeważnie dzieci robotnic, które 
oddają chętnie tu swoje dzieci, gdyż 
wiedzą, ie  mogą spokojnie pracować, 
albowiem dzieci ich mają zapewnioną 
dobrą opiekę i całodzienne utrzyma­
nie.

W długim, jasnym halu pełno kwia 
tóuo. Nad oknem jest zawieszona klat 
ka, w  której, ku radości dzieci, a 
szczególnie tych najmłodszych, doka-

»Spiżarnia kosmetyczna«
Ostatnio coraz bardziej ceni się zio 

ła, jako naturalne środki lecznicze i 
kosmetyczne.

Każda z kobiet dbając o zdrowie
i cerę — a któraż z nich nie pragnie 
dbai o me — musi posiadać w  domu 
pewnego rodzaju ziołową „spiżarnię 
kosmetyczną".

Jakie zioła należy przede wszyst­
kim zbierać?

Rumianek, skrzyp, pokrzywę, świe­
tlik lekarski, rozmaryn, korzenie tata 
raku, chmiel i kwiat lipowy to nie 
zbędne zioła w  „spiżarni kosmetycz­
nej".

Suszyć należy zioła powiązane w  
pęczki na sznurku w miejscu zacienio 
nym i przewiewnym. Suszone przecho 
wujemy w  pergaminowych torebkach, 
zaopatrzonych w  napisy z nazwą 
ziół i datą zbioru ((zioła tracą war­
tość, gdy leią zbyt długo), najlepiej 
jest mieć eo rok świeże zbiory, (g )

Kobiety puzed sklepem ZSCh

Coraz większym powodzeniem cieszy ulę O. 8., coraz więcej kobiet 
załatwia w  O. 8. *wo sprawunki.

kolonie TPD
matek
żują dwie, wielobarwne papużki.

Dzieci podzielone na zespoły star­
szych i młodszych, zaludniają oddziel 
ne, obszerne i schludne pokoje z mi­
niaturowymi stolikami 1 krzesełkami.

W ychowawczyni rozlewa do tale­
rzy dymiącą zupę. Dzieci jedzą z ape 
tytem. Starsze dzieci prawie wszyst­
kie zjadają po 2—3 pełne talerze. N ie  
mniejszym powodzeniem cieszy się dru J  
gie danie —  kopytka ze skwarkami, 
z których unosi się drażniący podnie­
bienie, smakowity zapach. N a deser 
dzieci otrzymują owoce.

Oglądamy dużą, o wielu oknach 
świetlicę, ozdobioną ładnymi obrazka­
mi. Służy ona dzieciom nie tylko do 
zabawy, ale także i do nauki. Tu dzie 
ci, są pod przewodnictwem wycho­
wawczyni, uczą się wierszy i piose­
nek, tu odbywają próby montaży sce­
nicznych. W dniu Święta Wyzwolenia 
dzieci urządziły w  swej świetlicy wie 
czornicę, na której wystąpiły z bar­
dzo bogatym programem. Obecnie 
dzieci przygotowują już nowy reper­
tuar, który zaprezentują na zakończę 
nie kolonii.

Świetlica służy dzieciom także jako 
leżalnia Po obiedzie starsze dzieci roz 
przestrzenia]? na w y froterowanej, 
lśniącej posadzce świetlicy grube koce
i układają barwne poduszki Przez 
szeroko otwarti okna płynie z 
parku ożywcze powietrze. Przez dwie 
godziny, to jest do podwieczorka, 
dzieci odpoczywają, a potem znów 
zabawa w  parku lub spacer Mile i ra 
dolnie płynie dzieciom czas na półko 
lonii w  bronowickim przedszkolu.

„ Ja k  to dobrze, ie możemy tu na­
sze dzieci oddać" — mówi matka Da 
nusi i Jurka S. robotnica z PM T. Gdy 
by nie ta kolonia, dzieci moje wałę­
sałyby się przez cały dzień po ulicy 
bez opieki, a ja nie miałabym w  fa­
bryce chwili spokoju.

Tak, przedszkola, półkolonie i  ko­
lonie T P D  to wie tka pomoc dla ma­
tek, uwalniają je w godzinach pracy 
od troski o dobro i wychowanie 
dziecka. Gog.

radcami przyszłej matki są lekarz
i siostra medyczna z poradni ko­
biecej. Oni to bowiem śledzą prze 
bieg ciąży, podtrzymują kobietę 
na duchu, niosą pomoc w  każdej 
potrzebie.

Ważną rzeczą dla matki 1 dziec 
ka jest normalny przebieg ciąży 
Byw ają wypadki, gdy konitczna 
jest stała obserwacja lekarska. 
Wówczas poradnia kieruje przy­
szłą matkę do sanatorium dla po 
łożnych. Sanatoria takie są poło­
żone zwykle za nuastem i posia 
dają wysoko kwal fikowany per 
sonel. W sanatoriach tych kobiety 
ciężarne mają doskonałą opiekę, 
otrzymują specjalną dietę i t. d. 
Już samo otoczenie dobroczynnie 
oddziaływuje na kobietę. Gustów 
n e  umeblowane, przytulne lśnią­
ce czystością pokoje. Przejrzysty 
jedwab firanek 1 zasłon harmoni­
zuje pięknie z  kolorem  śc an. Sto 
liki, kanapki, krzesła zarzucone 
serwetkam i i poduszkami artystycz 
nie wykonanymi przez lokatorki, 
a pozostawionymi tu w  dowód- 
wdzięczności za opiekę. Jest tam 
fortepian i  wszystko to co jest 
potrzebne, by stworzyć jak  naj­
milszą atmosferę.

W  pogodne letn e dnie wszyst- 
. kie „m am y1 spędzają czas w  par 

ku, roztrząsają najciekawsze obec 
nie dla nich tematy — stroje dla 
przyszłych pociech.

Oto N ina Czernych uszyła 
zgrabną koszulkę, Z  dumą poka. 
żu je ją swym współtowarzysz- 
kom. Ogólny zachwyt. Ty lko Pe­
lagia Aleksandrowa coś tam kry­
tykuje. K ob iety  te to robotnice z 
różnych przedsięb orstw. Już po 
krótkim  pobycie w  sanatorium 
czują się one wspaniale.

Zdrowe matki są szczęściem 
kraju, zdrowe dziec. jego  dumą.

Na oddziele położniczym matka 
uczy się prawidłowego karmienia 
dziecka. Bardzo ostro jest tu prze 
strzegany czas karmień a. Matki 
z niecierpliwością oczekują tej 
chwili.

Nareszcie w  domu. Początkowo
młodej matce trudno być równo­
cześnie dobrą karmicielką i umie 
jętną nianią. Nazajutrz po przy­
byciu do domu matki i dziecka 
oawiedza ich piielęgniarka, która 
poucza matkę jak najlepiej ubie­
rać i spow jać maleństwo. Daje 
moc cennych i niezbędnych rad 1 
wskazówek. Siostra p elęgniarka 
często będzie tu przychodziła ; sta 
nie się wkrótce bardzo bliską o- 
sobą

Lusia Polowa liczy już 17 mie­
sięcy Matka często przynosi ją 
do poradni dziecięcej, Lusia zna 
doskonale panią doktór i z dumą 
demonstruje przed nią swe naj­
nowsze „osiągn ęcia", (właśnie na 
uczyła się robić „tosi, tosi“ ).

A  to już kompletnie „samo­
dzielni ludzie,'. W  podróży po 
w e lk im  i pełnym tajemnic parku 
zaciekawił ich basen. W  tej chwi 
li do brzegu przybił stateczek. 
Za chw ile spuszczona będzie na 
wodę łódź motorowa Wala już 
naśladuje dźwięk z którym łódź 
pomkn’f> po falach, wyprzedzając 
wszystkie ptaszki i rybki.

Z „Ogonioka“  przystosowała 
Maria P.


